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Poznański podaje następujący, 
mezony z rosyjskiego, wyrok prawosła 
konsystorza w Chełmie w sprawie wy- 
religijnego włościenki Marjanny Ryczek, 
ali o 0 „nieprawne* należenie do rzymsko- 
eto Kościołe : 

ąz: **z0lwick Marjanna Ry czek dowiodła me- 
NI pochodzi z rodziców katolików i zo- 
"ArZczona w wierze katolickiej, że jednak 
talata tu wiadomo, iż dość blizcy jej krewni 
latem 787 do cerkwi prawosławnej, z powneświą 
ly. TZT puścić można, że przodkowie Marjanny 
dana; byli greko Unitami. Ztąd konsystorz po- 
by | UWaŻać Marjannę Ryczek za nalsśzcą 

kwi prawosławnej." 
M. "Jatkowego położenia, w którem pra- 
iig g,PIORO wyuzdanem bezprawiem, mieliśmy 
JM € czasu nawyknąć i sprawiedliwszego 
wi; Ania nas nie spodziewamy się w wieku 
Ura kówanego barbarzyństwa; ale cynizm w mo- 
Mtr Przytoczonego wyroku — zaiste — jest 
tykładny! s 


Met 
Alego 
dania 
Oskarin 


Grtyy w swem rozygnaeyjnem orędziu 
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"Wiadcza j ; i ła, jako 

„dż Franeją na świadectwo wofa, Jako 


dn 


„ ko] wewnił rzeczypospolitej spokój, porząsiek i 


iA 
Ni 5 powiedział, że w ciągu tych lat dzie- 
) 


nych 

Liegd 

WADDZA 

tazia Powoln | 

Koga Stronnictwa, zatracono zmysł sprawiedli- 

hy we Francji, aż wreszcie obalono naczelni- 
tatw, © 19 


agitacyj, zdegradowano 


» pij, zed terminem wypowisdziano mu lokzl 
log peiskim pałacu. Uczyniono to wyrażnie i 
dnak „TUlalnie, a niemal jednogłośnie — on je- 
„cy ISzęzę się opierał, zwlekał, oczekiwał po- 
Min 8zumowin społecznych, złożonych z bez- 
tlaga Y fanatyczki Ludwiki Michal, mizernego 
wą Pawła Dóreulóde'a i nikczemnego zbro- 

udesa. przezwanego „jenerałem*, który 


hy NUDY wsławił się mordem i pożogą, 


wych j 
pawie a 
Ostat ni 
odi 


i walezyé z wersalskiemi wojs 
in zmychnął. Takich to sojuszników 
ŚJ chwili znalazł Gróvy i zamiast ich 
onj % obrzydzeniem, zamiast właśnie wtedy, 
Się do niego przyznali, ustąpić eo ry- 
on, przeciwnie, od nich wyczekiwał 
„len, Pomocy, a potem, w orędziu, ich na- 
Ni 328 częścią opinji publicznej |“ 7 
Szynimy mu wyrzutu za ten ostatni 
~ Starzec mógł stracić głowę w tem nie- 
sa które nań się zwaliło. Czynimy mu 
zj CA zarzut: zasady miał, a niemi się nie 
' Zapewne, ograniczony w swych atrybu- 
tysi lie może on być odpowiedzialny ża 
żę 9, co się stało podczas jego rządów ; jo- 
daj, Czemuż nigdy nie postawił kwestji pre- 
qi el, gdy się osobiście nie zgadzał z prą- 
tyz jj Aującemi, e było to częste; czemu dał 
pzy  "9Żmić się tym politykom, którzy do mi- 
ta doprowadzili uprawianie metody, nea- 
Mind dechainer Vopinion publique (rozjątrzyć 
DA publiczną)? Sam padł ofiarą tej metody 
Mękię IE pogrążył w chaos. Miernym był czło- 
[etd a 1 miernym politykiem. Bez zasług do- 
72 URjwyższego w republice dostojeństwa 
~ Fari katuralnie, dla tego — jak mówi 
Ja  Werowa — że miał zięcia. 
Roc Zcze żaden mąż stanu Die upadał tak 
ku yi 8, a wtym upadku i w orędziu rezy- 
Vogg Cm — cała charakterystyka osoby Grè- 
„| Jego znaczenia jako męża stanu. To mu 
w. dpowie Francja, wezwana przez niego 
Adectywo, 


kj, Sa 
ky cią 


Na 


di-Owrnot jest dotąd matematyczną wiol- 
U by EAną. Nie zasłynął w żadnym kierun- 


Ks Walerjan Kalinka. 


l (Cigg dalsayi. 
ylłapią oezywszy w r. 1845 studja prawnicze, 
bi ty 


w 
ty 


' W której rządy tajne następują po so- 
zaj teciagu godziny, spychają się, oddają 
lemnie pod sąd, zamykają się w coraz 


l 
dzję głosie Racheli za synami, po których 

eN üla pocieszyć się nie może. 
pij, z Akiś człowiek, przez całe życie wiejski go- 
i l ee wojskowy bynajwaiej, tem mniej 
BAL dyktatorem ; niezły zresztą czło- 
00 poj). dobry, któremu się zdawało, że 
Jk tezy winien i nie innego robić nie chciał 
ky Pros ZJŹNIE, Z całego serea slużyłby jej 
Jé jak żołnierz i powiedzieli mu, że ma 
0 dyktator. Ale ten dyktator zbyt 


Adres Redakcji I Administracji: 
Ulica Sykstuska L. 


ych narzędzi w ręku panującego na | 


; ZBapy tylko z biurokratycznej pedauta-! 


È 


45. 


rji, a to pozwala mniemać, że orlego umysłu nie | 


| posiada. Uważają go jednak za człowieka umiar- 
| kowanych zasad, a to przymiot ważny i warto- 
żelowy, mogący Społem zZ rozwagą dużo złego 
naprawić we Francji, wprowadzić jej polityczne 
Życie na przyzwoitsze tory. f 

Ostatnje wypadki podobno już zupełnie o- 
tworzyły oczy przyzwoitym ludziom we Francji 
na jej położenie i oni — jak głoszą—chcą wziąć 
się za ręce dla ratowania kraju z anarchicznej 
topieli, Mówią tedy, że stanie gabinet z samych 
znakomitości, z ludzi spokojnych, którym wcale 
nie będzie licowała nazwa, już z góry dana temu 
pabinotowi — nazwa „gabinetu setnej rocznicy 
wielkiaj rewolucji.“ P. Freycinet stanie podobno 
jako prezes rządu, Flourens zostanie przy tece 
spraw zagranicznych, Goblet obejmie sprawy 
wewnętrzne, finansami będzie rządził Rouvier, 
sprawiedliwością — Brisson, handlem i przemy- 
slem — Lockroy, a inne teki dostaną się p. p. 
Baibaut'owi, Ricard'owi, Peytralowi i Sans-Le- 
roy'owi. Ktoby mógł objąć teki wojny i mary- 
narki, ua to jeszeze się nie zgodzono. 

Taki gabinet byłby do pewnego stopnia koa- 
licyjnym, bo reprezentowałby wszystkie parla- 
| mentarno odcienia, z wyjątkiem skrajnych : mo- 
| narchicznego i anarchieznego 


pracujący dla u- 


| AEROBIC a wskutek tego i inne, poczynają się 
| podnosić, 


korespondencje. 


| Wiedeń 4 grudnia. 

| (9) W sejmie morawskim mają Niemey 
ość, lecz są tam przecież i tworzą zna- 
can 
Szromm. Otóż przy dyskusji budżetowej poru- 
leo no w sejmie morawskim sprawę zniesienia 
| czeskiej wyższej szkoły realnej w Przerowie. 
| Komisja budżetowa przedstawiła, że frekwencja 
była zbyt mała, że więc szkoła ta była zupałnie 
zbyteczną. Przeciw temu orzeczeniu narodowcy 
czescy wcale nie wystąpili, a przecież w walee 
przeciw dekretom szkolnym ministra Gautscha, 
przeciw ministrowi osobiście i przeciw rządowi 
całemu ze strony Młodoczechów szkoła w Prze- 
rowie grała główną rolę. Czyliżby z każdym 


I 
r 


szczegółem owej walki Młodoczechów rzecz tak | czynają gadzinówki redukować 
ili, gdy wypadło mu stanąć na czele się mula jak z tą szkołą w Przerowia?! Należy i winę na jakąń fsal 


| wencję, jaką dotąd kraj dawał dla szkoły real- 
nej, przeznaczy 
mechanicznej szkoły, 
rząd w roku następnym ma być założoną. W ten 
| sposób zdaje się 1 na Morawie i w Czechach 
| załatwione zostaną dyferencje wywołane przez 
' dekreta szkolne. 

W Peszcie niecna intryga podniesiona 
(przeciw sędziwemu Pulszky'emu o malwersacje 
| w Muzeum narodowem została już sprowadzoną 
| do absurdum i przekonano się, że była to tylku 
| intryga, lekkomyślność, bezsumienność. Lecz ileż 
| takie nieene zamachy sprowadzają przykrości na 
Í uczciwych ludzi, ileż zabierają Czasu nawet rzą- 
dowi! Jakaś epidemja oskarżeń i skandalów s7e- 
rzy się po Europie, a zdaje mi się, że zaraził 
sie nią już i ks. Bismark. Owa jego oskarżenia 
lo fałszerstwa Orleanów datują się od wielu mie- 
| sięcy, tylko, że nie stały się publicznemi, aż po 
wizycie Cata. uy 

Wracam jeszcze do przyszłorocznej między- 
narodowej wystawy sztuk pięknych 
w Wisdniu. ! 

Będzie to turniej nierównie większy, wspa- 
nialszy. głośniejszy, niż bywa paryski „Salon.“ 
Na turniejsch tych pojawia się z obrazom ten 
lub ów malarz polski, niejeden ma nawot powo- 
dzenia, a przecież prócz dla tych wyjątków oso- 
naród polski, sztuka polska nie odnoszą 
. Malarze polscy są rozrzuce- 


nerwowy, rząd 


dał, żeby mu się dyktator z miejsca wstąpił. 
Dyktator usłuchał, abdykował, ale po kiku go- 
dzinach wrócił znowu i złożył z dyktatury pro- 
fesora a sam ujął władzę Tym dyktatorem 
l co 'Tyszowskiego zrzucił, a w kilka godzin sam 
upadł, był Michał Wiszniewski.“ 

A kiedy tak bez wojska i kraju odgry- 
wano tragikomedją dyktatorów, wpadł naprzód 
z Podgórza jenerał Collin na czele austrjackich 
szeregów; potem zaś ustąpiwszy — nie wiadomo. 
dla czego — zostawił miejsce Ozerkiesom, któ- 
rzy d. 2 lutego cwałam wpadli na rynek od 
strony Michałowie. 

We wspomnianej 


tragikomedji odegrał 
takżo 20-letni Kalinka pewną rolę. W rzędzie 
nominacyj z owych czasów, spotykamy i jego na- 
zwisko mianowicie Z szumnym tytułem „dyrek- 
tora kancelarji rzędowej*, co naprowadza auto- 
ra słusznie na domysł, że Walerjan musiał być 
w tym improwizowanym rządzie niomai, figurą. 


z innymi ku granicy pruskiej, a uwięziony w 
Bieruniu, lecz wkrótce na wolność wypuszezony, 
podążył dalej przez Wrocław aż do Brukseli. 

Ta pierwsza jego emigracja trwała dwa 
lata. Dopiero po ogłoszeniu amnestji powrócił 
na wiosnę r. 1848 do Krakowa. Jakież zmiany 
tu zastał! Pierwszy raz ujrzał on rodzinne swoja 
miasto pod rządem austrjackim. Wstrząśnienie 
musiało być równie silne, jak bolesno. 

Wiosnę tego roku witano z roskosznem ła- 
twowiernem złudzeniem; w całej niemal Europie 


[i 
| Po nieudsłym zamachu wyemigrował też 
gotowały cię nadzwyczajne wypadki i cała też 
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skiego malarza, Kilku polskich malarzy zagrani- 
cą robią nawet dobre interesa, nie mogą nastar- 
czyć zamówieniom, obrazy ich płacone na wagę 
zło.a idą przeważnie do Ameryki; natomiast o 
całej rzeszy prawdziwie -dobrych artystów pol- 
skich nikt nie nie wie po za krajem, a w kraju 
stoi na porządku dziennym pytanie: z czego żyją 
nasi artyści, kraj biedny nie zdoła utrzymać ich 
wzrastającej liczby? Jeżoli więc co, to dzieła 
sztuki powinny być u nas towarem eksportowym, 
powinny byś wywożone nu wielkie targi. Takie- 
mi targami są właśnie wielkie międzynarodowe 
wystawy —a w ogóle tylko dla sztuk pięknych 
mają wystawy rację bytu. 

Po ostatniej wystawie w Krakowie, która 
miała ładne rzeczy, ale była, co my wiemy — 
tylko częścią tego, co moglibyśmy okazać — pi- 
sali Ranconi i Havesi, że oni, t.j. obcy, polskiej 
sztuki wcale nie znają, a znać ją warto z wielu 
względów. 

Otóż więc nastręcza się sposobność, żeby 
świat poznał polską sztukę, żeby artystom pol- 
skim otwarła się droga zbytu dla ich dzieł. 

Na jubileuszową wystawę w Wiedniu — 
(a równoczośnie odbędzie się i lokalna wy- 
stawa drobnego przemysłu, jako targ), cały 
świat zjedzie, tak dla jubileuszu cesarza, jak i 
dla wystawy. Komitet sam, 'jak już pisałem, za- 
kupi obrazów za 100.000 złr. Powinni się tedy 
stawić w komplecie artyści polscy z Krakowa, 


N Warszawy, z Monachjum, z Rzymu, z Paryża, 


| 


| 
| 


a Towarzystwa nasze sztuk pięknych powinny 
się o to postarać, żeby się stawili w komplecie, 
oraz żeby im tutaj dobre, wspólne miejsco za- 
pewnić, żeby pelska sztuka osobny dział two- 
rzyła, żeby interesami polskich wy- 


'stawców osobne jury, osobny tutaj 


komitet się zajmował. Tylko w tych warun- 
kach będzie uczynionem zadość tak obowiązkowi 
narodowemu, sławie jak i interesom materjal- 
nym. Podobno, jak się dowiaduję bawił tu hr. 
Z. Cieszkowski, sekretarz krak. Tow. sztuk 
piękn. w tych właśnie celach. Czy i co zdziałał, lub 
zamierzał nie wiem; lecz przypominam pono- 
wnie że czas nagli, oraz, że w Wiedniu jest 
Polaków dosyć, z których polski ad hoc 
komitet może być ziożony. 


Berlin 8 grudnia ' 
() Sprawę dyplomatycznych fałszerstw za- 
zwalając całą 
cia py zheemigrantów, kts- 


kami, | jeszcze zaznaczyć, że sejm uchwalił aby tę sub-, rzy wedle słów tutejszych dzienuików — „nie 


mając z czego Żyć, fabrykują i sprzedają dyplo- 


6 na przyszłość dla czeskiej | matyczne dokumenta, podając je za pochodzące 
która w Przerowie przezj z kancelaryj ambasadorskich, skąd je niby to 


zeskamotowano*. Trzeba się było tego spodzie- 
wać, że koniec końców poszezuto będzie na Po- 
laków, bo ci nie mogą przecież wytaczać proce- 
sów o oszczerstwo, a niestety, dużo jest w Niem- 
czech lndzi łatwowiernych, czy zaślepionych do 
nas nienawiścią, którzy uwierzą we wszystko złe, 
co się tylko gadzinówkom podoba na nas wy- 
myśleć. Polską intrygę" wykryła oczywiście 
Gateta Kolońska, donosząc, że istnieje cała fa 
bryka fałszerzy dokumentów, założona i utrzy 
mywana przez emigrantów polskich we Floren- 
cji, Ta to fabryka sprzedała księżnie Klomentynie 
Kobnrskiej cały stos aktów, przedstawiających 
dwulieowość dyplomacji niemieckiej. — Ow arty- 
kuł Gas. Kolońskiej przesłano natychmiast tele- 
grafem do włoskich dzienników. Co one odpo- 
wiedziały, dotąd nie wiadomo. Z telegramu do 
Germamji znany jest tylko głos Tribuny. Ten 
ministerjalny rzymski dziennik oświadcza z urzę- 
du, że „we Florencji nie ma żadnej polskiej 
kolonii, a Z raportów policyjnych rządowi do- 
kładnie wiadomo, że nieliczni Polacy, zdawna 
mieszkający we Włoszech, nalełą przeważnie do 
Żołnierzy, którzy niegdyś walczyli pod sztanda- 
rami Wiktora Emanuela i Garybaldi'ego o je- 
dność Włoch i od wielu lat, żyjąc spokojnie i 
ciężko pracując na utrzymanie swych rodzin, do 
ładnej zgoła politycznej akeji się nie mięszają.* 

Tego telegramu nie podały inne niemieckie 
dzienniki, chociaż wszystkie go otrzymały. Na- 
tomiast urzędowe biuro Wolfa rozesłało taki te- 
legrafiezny cyrkularz, ułożony jakoby na podsta- 


|literatnrze polskiej, w dziesięciu tomach, z pe-j ciem i wolności i sprawiedliwości. Te mrzonki 
wng liczbą słuchaczy swoich przyszedł i zażą- j przyszły jednak aż nadto prędko. „Kto nie był 


niewolnikiem lub fanatykiem, ten wtedy wypo- 
wiedział rewolucji służbę, bo się przekonał, że 
jest taka sama, tylko jeszcze trochę zupełniej 
bezprawna, jak Katarzyna i Fryderyk.“ | 

Na Kalince wywarł ów ruch bardzo przy- 
kre wrażenie, czego dowodem jego dzie- 
ło „Listy o Krakowie“ wydane pod pseudo- 
nimem Pęcławskiego w Poznaniu u Wojkowskie- 
go r. 1850, a pisane 1849, Stał się dziwnie gorz- 
ki, nie zastawszy po powrocia tego, o ezam ma- 
rzył: idealnej służby dla dobra ojezyzny z ode- 
rwaniem się od wszystkich słabostek ludzkich. Ta 
gorycz nadała jego dziełku pewien ton nieprzy- 
jemny. Mimo wszystko jednak, to już jest do- 
wodem zwrotu w ówczesnych przekonaniach Ka- 
linki, że na nie nie oburza się tak gorąco, jak 
na marność i nierzetelność polityki kawiarnia- 
nej, klubowej, brukowej i tej demokracji, której 
istotą i duszą jest zazdrość. 

W tym także ezasie wstąpił Kalinka do re- 
dakcji Czasu, a gdy wr. 1851 otwarto pierwszą 
wystawę powszechną w Londynie, został do an- 
gielskiej metropolji wysłany z tej redakcji jako 
jej sprawozdawca. Od końca kwietnia do peło- 
wy czerwca napisał stamiąd 25 listów, w któ- 


rych zdradził nietylko wysokie zdolności czy- | żyć należy, 
sto literackie, lecz także znakomity zmysł prak- | szłago autora 
tyczny. Za powrotem zastał w Krakowie stosun- | porządek, jasność ukł 


ki nie do pozazdroszczenia; rz 
szczał, albo udawał, 
nowe konspiracje, bo zarządzał ciągłe areszto- 


wania i rewizje. Jedna z nich spadła także na 
Kalinkę, 


d Bacha przypu- 


'Lwow. —- Środa dnia 7 grudnia. 


Naczelny Redaktor i Wydawca. Katr ci war iis. NIABŁO WIE i. 
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że potrzebuja przypuszczać | t0, *©0 w 
| objęcia 


linkę, Nie czekając dalszych jej konsekwen- | „M 3 
cyj znikł nagle » Krakowa. Za granicą czekały. ważną rolę, jej bowiem zaw 
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Z zamiejscową prenumeratą zgłae 
się należy do Administracji „PRZ ` 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Syks 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej p 
numeraty na miejscową i odwrot 
nie jest dopuszczalna. 


N 
Uprasza się prenumeratę przysy 


przekazami pocztowemi, a nie w I 


pertach. Osoby przysyłejące pieniąc 
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Zachód s 


wie informacyj angielskiego Standardu: „Watne 
powody każą przypuszczać, że przyjaciele ks. 
Koburga odważyli się dla zjednania sobie cara 
podsanąć rosyjskiemu urzędowi spraw zagra- 
nicznych dokumenta otrzymane z mętnego źró- 
dła a zawierające słowa zachęty, które ks. Bi- 
smark miał przesłać ks. Ferdynandowi na drogę 
do Sofji. Niemiecki kanclerz przyrzeka w tych 
dokumentach milczącą pomoc berlińskiej dyplo- 
macji, jeśli ks. Koburg będzie w Bułgarji pro- 
wadził politykę zgodną x przeszłorocznemi o- 
świadczeniami hr. Kalnoky'ego w delegacjach, 
tj. jeśli będzie się starał utrwalić wolny i nie- 
zależny rozwój państw bałkańskich z wyklucze- 
niem wszelkiego obcego wpływu.“ 


Do zakresu spraw dotyczących wojny lub 
pokoju należy niewątpliwie zapowiedziany w mo- 
wie tronowej projekt powiększenia siły zbrojnej, 
przedstawiony już Radzie Związkowej i mający 
przyjść pod dyskusję w parlamencie jeszcze 
przed Bożem Narodzeniem. O postanowieniach 
projektu kursują rozmaite wersje, a najprawdo- 
podobniejsza głosi, że czas służby w landwerze 
i landszturmie będzie przedłużony o iat pięć i ż6 
do landsztnrmu będą wcieleni wszyscy ci popiso- 
wi, których dotąd z jakiegobądź powodu całkiem 
uwalniano od służby wojskowej. Racja zaś takie- 
go powiększenia siły zbrojnej jest podług Beril. 
Pol. Nachrichten następująca : 

„Nie należy zapominać, że między prąda- 
mi, krzyżującomi się na szachowniey polityki eu- 
ropejskiej, są tnkże prądy wojownicze, które pod 


względem u | ści. z jaka daża do celu, nie | partja republikańska 
aN PEN n © tym | monarehji, a ogranierał się jedynie do obrony 


ustępują usiłowaniom przyjaciół pokoju. 
wojowniczym prądom nie udało się dotąd prze- 
ważyć szali wypadków nnswą stronę, to jedynie 
temu należy zawdzięczać, że najzdolniejsi poli- 
tycy należą do pokojowego stronnictwa, Oni to 


doprowadzili do skutku przymierze środkowo-eu- | którzy starali się wyplenić w ludnoś 


ropejskie, » broniące wspólnych interesów które 
nigdy nie uwidocznią się w niechrześcjańskim 
napadzie na sąsiadów, lecz wyjdą na jaw wtedy 
dopiero, gdy trzeba będzie odeprzeć najeźdniczą 
zachciankę. Prawo, według którego rozstrzygają 
się międzynarodowe proresa, jest—jak wiadomo— 
prawem silniejszego, a zatem decyzja co do przy- 
szłości Kuropy zależy od pytania: która strona 
rozporządza większą potęgą wojskową — strona 
pokojowa, czy też strona podżegająca do wojny ? 
Dotąd my i nasi sojusznicy usilnie staraliśmy się 
o posiadanie przewagi. Ale i przeciwnicy nasi 
nie prółnowali. Dziś jest 'znowu tuki stan. ża 
mocarstwa pokojowe postąpiłyby nierozważnie, 
gdyby zaniechały dalszych starań o powiększenie 
zbrojności. Zapowiedziany projekt jestzatem nowa 
gwarancją pokoju.“ 

Oprócz tego projektu są jeszcze inne, badź przy- 
jęte przez Radę Związkową, bądź dopiero rozpa- 
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wają — był przez dziewięć lat naczelnym w 0 
dzem jednej z najpiękniejszych «na świecie «> fi 
mij, odbywał w Longchamps przeglądy «oj 
równie świetne jak Napoleon III, a pelował go ( 
skach Fontainebleau i Rambouillet: jakyKsrol | * 
jako ustawowy następca monarchów, Utd AWZ 
się do najlepszych synów Kościoła miał władzę 
mianowania biskupów i rozdawania kapeluszy 
kardynalskich, a uroczystości przyjęcia insygniów 
królewskiego hiszpańskiego orderu Złotego runa 
dopełnił z całym ceremonjałem, niezmiernie 
wspaniałym. Obecnie człowiek ten wraca w za- 
cisze domowego życia, mogąc spocząć po trudach 
żywota i trudnych zwłaszcza przejściach z dni 
ostatnich i używać w spokoju dostatków nagro- 
madzonego w ciągu życia i oszczędnością wielce 
pomnożonego majątku. | 
Franciszek Paweł Juljusz Gróvy urodził się 
dnia 15 sierpnia 1818 w Mont - sous - Vaudrey, 
małej mieścinie departamentu Jura. Gimnazjum 
ukończył w czasie, kiedy wybuchła rewolucja lip- 
cowa i niektórzy z jego biografów utrzymują, że 
młodziutki podówczas Grevy znajdował się wsze- . 
regach rewolucjonistów, którzy wzięli szturmem 
jakieś koszary. Zdaje się atoli, że wersja ta po- 
wstała tylko skutkiem podobieństwa nazwisk. — 
Jako adwokat i obrońca przed paryskim trybu- 
nałem karnym zasłynął równie świetną wymową, 
jak grustownemi i trafnemi obronami, przez co 
wkrótce zyskał szeroką wziętość. Będąc republika- 
ninem z przekonania, nie unoszącsię jednak nigdy 
namiętnością polityczną, stał zdała od walk, jakie 
staczała od czasu lipcowej 


o 


republikanów w wytoczonych im procesach. — 
Rząd prowizoryczny rewolucji lutowej wysłał go 
ko komisarza do jego rodzinnego departamen- 
tu, ażeby nihiłował wpływ rozlicznych agentów, 
ci idee repu- 


ja 


blikańskie. : ” i 
Osobiste przymioty i ¡zalety  @rèvyiego 
wielce przyczyniły się do tego, że go wkrótce 
wybrano deputowanym do Zgromadzenia narodo- 
wego. Tutaj stanął on niemal od razu w rzędzie 
powag swojego stronnictwa ; wszedł do komisji, 
która sprawowała funkcje rady stanu i został 
wybrany wice-prezydentem Zgromadzenia 
Najbardziej atoli wsławił się znanym wnio- 
skiem swoim, jakkolwiek nieuchwalonym, ażeby 
skasować godność prezydenta rzeczypospolitej. 
Dziwne zrządzenie losu chciało, ża duchowy oj- 
wiece słynnago „amendement Grévy“ w 81 lat pó- 
źniej sam objął tę godnosćc, którę w ten Spo- 
sób pozwolił sobie lekceważyć. W motywach, 
które Gróvy przytoczył na popareie swej „p 0- 
prawki* wyprorokował on napoleoński zamach 
stanu, i dopiero wówczas kiedy Napoleon III. 
potwierdził przepowiednię Gróvy'ego, uwaga po- 


trywane przez nią, a jak te, tak i tamte będa | wszechna zwróciła się na tego człowieka, które- 


wniesione do parlamentu niebawem. Rada Związko- 


wa już przyjęła projekt do ustawy dotyczącej wy- | niebezpieczeństwa wypływające 
sądowych  prezyde 


kluczenia puhliezności od rozpraw 
i projekt obostrzonej ustawy przeciw socjali- 
stom. 


go przegłosowano wówczas, gdy przedstawiał 
j z wyposażenia 
utury republikańskiej atrybuecjami wła- 
dzy menarchicznej. 

Wspomniany wniosek (irevy ego opiewał: 


4 t. zw. „samoistnych* projektów, tj. tych, | „Zgromadzenie narodowe przelewa egzekutywę 


z. którymi występują ssmi deputowani. 
sługuje na uwagę propozycja wolno-konserwaty- 
wnego obozu. aby perjod ustawodawczego par- 
lamentu był przedłużony z lat trzech na pięć. 


Były prezydent republiki. 


który 


nie wiela funkcyj mopnarchicznej natury. 
Juljusz Gróvy, „cywilista” 
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Emigracja ówczosna, jakkolwiek chw 


nieczynna, a przynajmniej mało czynna, miała głębsz 


jednak u Polsków i obeych powagę i rolę za- 


— jak go nazy- | tronie? A jeżel 


Za- jna obywatela, który ma otrzymać tytuł prezy- 


denta rady ministrów. Wybierać go bę- 
dzie Zgromadzenie narodowe w tajnem głosowa- 


niu absolutną większością głosów; może on być 
każdej chwili złożony z urzędu.* ' 
W sposób nadzwyczaj logiczny zwalczał 


Gróvy myśl wybierania prezydenta w powsze- 


ustąpił | chnem głowaniu ludu; zupełnie trafnie i słusznie 


Posłuchajmy co hr. Tarnowski opowiada e 


granicznej reprezentacji Polski, była niejaka ży- | stosunku Kalinki do Władysława Zamojskiego. 


wym protestem wniesionym przed trybunał pra- 


„Zamojski więcej niż każdy inny na Ka- 


wa narodów w imię prawa Polski, na którem też | linkę wpłynęli. Żadnego też Kalinka nie kochał 


stanowisku utrzymała się aż do r. 1868. 


i nie podziwiał, dla żadnego nie miał tak żywej, 


Nie mogąc pozostać pod rządem austrja- tak wielkie) wdzięczności. Tę wdzięczność okazać 
ckim, Kalinka udał się do samego ogniska emi- |Ì zostawić jej ślad trwały w wiernym wizerunku 
gracji, do Paryża i zwrócił tu na siebie uwagę człowieka, którego miał za swego mistrzu v było 
książką „Galicja i Kraków pod pano- do ostatka najulubieńszem Kalinki marzeniem. 
waniem austrjackiem*, Poznano z tego | „Jeżeli mi Bóg da skończyć „Ssjm Czteroletni*-— 


dzieła, że Kalinkę nie można lekceważyć, 


Nikt pono nie podniósł przeciw rządom 
Austrji w Galicji w czasie od r. 1772 do r. 1850, 
tnk strasznego oskarżenia, jak Kalinka w wy- 
mienionem dziele. Rząd austrjacki ówczesny na- 
zywa On najostrzejszemi wyrazami, ostrzejszami 
niż oba inne rządy rozbiorowe; a jednak nie 
przeszło lat trzydziestu, jak ów oskarżyciel An- 
strji, osiadł w tej samej Galicji ze swoim zako- 
nem, pod opieką cesarza austrjackiego otwarł 
w niej zakład wychowawczy, u cesarza znajdo- 
wał pomoe i wsparcie dla zakładu, a z 
dla siebie. 


powtarzał zawsze — „to muszę potem: choćby 
ostatek mił wydobyć, ale koniecznie napisać „Ży- 
wot Jenerała.* A jeżeli zapewne szkodą jest nie- 
odźałowaną i większą, że „Bóg nie dał mu do- 
kończyć „Sejmu*, to ogromną także i także nie- 
odżałowaną jest, że tego marzenia „nie ziścjł. 
Przez niego bowiem napisany żywot Zamoyskie- 
go, byłby naprzód historją emigracji przez całe 
jej let trzydzieści, bistorją napisaną tak, jak jej 
już nikt nie napisze, bo choć równy talent zna- 
Jeść się może, to ten talent przyszły, ehoćby 
najdoskonalszy, nie będzie naocznym: 'świad- 


aufanie | kjem we wszystko wtajemniczonym, pars ma- 


gna tych spraw. Prócz tego byłby ten żywot 


Wracając do wymienionego dziełka, zauwa- |z pewnością w swoim rodzaju, arcydziełem, klej- 


„Sejmu cezterolet 


ktyczny, który zawsze dojrzy, 
każdej sprawie istotne 
i przedstawienia całości, wreszcie rze- 
telną i dokładną znajomość przedmiotu. 

Książka ta miała w życiu Kalinki odegrać 
dzięczał znajomość 


łe już w niem widać paletę przy- | notem naszej biograficznej literatury, a wreszcie 
niego” i|byłby dokładną historją i żywym wizerunkiem 
adu i wykładu, zmysł pra- | człowieka mało znanego, pojmowanego fałszywa, 
nchwyci i wskaże |a człowieka, którego pod względem politycznym 
i główne, dar | nikt może nie znał lepiej jak Kalinka. 


(Cd. n.). ' 
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jednej z tych rodzin, które we Francji rządziły, 
jeżeli ten człowiek nigdy nie zrezygnował z te- 
go, co zowie „swojemi prawami*, jeśli handel 
będzie w zastoju, lud pod uciskiem biedy, w tym 
krytycznym momencie, kiedy nędza i złudne na- 
dzieje eżynią go łupem fałszywych proroków go- 
dzących tajemnie na wolność jego, czyż możecie 
zaręczyć Że temu ambitnemu człowiekowi nie 
uda się obalić rzeczypospolitej?* 

Właśnie te myśli podniesione przez Grè- 
vy'ego skłoniły ówczesną większość monarchi- 
cznie usposobioną do odrzucenia jego poprawki. 

Później zwalczał on nieustannie politykę 
wychodząca z pałacu Klizejskiego, zajętego wów- 
czas przez Napoleona III. i występował przeciw 


Choroba niemieckiego następcy tronu. 


Wiedeńskie dzienniki ogłaszają następujący 
komunikat o chorobie następcy tronu niemie- 
ckiego. 

„Już od kilku dni pozwalają lekarze księ- 
ciu następcy tronu odbywać wycieczki piesze a 
z pozwolenia tego nie omieszkał korzystać do- 
stojny pacjent. Zazwyczaj część drogi od- 
bywa książę w powozie, część zaś pieszo, 
zwiedzając szczegółowo urocze .kolice San- 
Remo. 

Dania 29 z. m. w towarzystwie swej mał- 
żonki tudzież dra Krausego i br. Roggenbacha 
uda! się książę do Ospedaletti, miejscowości o 


koalicji stronnietw monarchicznych i jej dą- | © klm. od San Remo oddalonej. Ospedaletti było 

żnościom. do niedawna nieznaną i ubogą wioską i dopiero 

Po zamachu stanu z 2 grudnia 1852, ogra- | 0d kilku lat pozyskało rozgłos jako miejsce ką- 

niczył się Greyvy zupełnie do adwokatury - i pielowe dla cierpiących na choroby . pier- 
siowe. 


dopiero kiedy usposobienie republikańskie znowu 
we Francji poczęło brać górę, Gròvy ustępując 
naleganiom swych przyjaciół, dał się wybrać 
w departamencie Jura do parlamentu, gdzie na- 
leżał wprawdzie do opozycji ministerstwa Oli- 
viera, zawsze jednak stał na gruncie ściśle le- 
galnym. Protestował przeciw rewolucji z 4 wrze- 
śnia 1870 r. i rozpędzeniu Ciała Prawodawczego 
i był członkiem owej deputacji, która członkom 
prowizorycznego rządu, zgromadzonym w ratu- 
szu protest ten oświadczyła. W r. 1871 wybrano 
go od razu w dwóch departamentach, a powaga, 
której używał, była tak wielka, że Zgromadzenie 
Narodowe złożone w większej części z monar- 
ehistów, wybrało go większością 519 głosów 
przeciw 37, swoim prezydentem. Dewizą Grè- 
vy'ego wówczas było: „Republika na wieki —spo- 
kój aż do odwetu“. Jakkolwiek monarchiczne ten- 
deneje wersalskiego Zgromadzenia występowały 
w coraz to lżejszej osłonie, wybrano Gróvy'ego 
przecież jeszcze w lutym 1878 prezydentem 429 
głosami. 

Dnia 1 kwietnia podał się Grevy do dy- 
misji w skutek następującego zajścia w Zgro- 
madzeniu Narodowem. Republikański deputowa- 
ny Le Royer, dzisiejszy prezydent senatu, wy- 
stępując przeciw surowym środkom, jakie uchwa- 
liła komisja w Izbie zastosować w Lyonie dla 
poskromienia tamecznej zbyt radykalnej rady 
miejskiej, użył wyrażenia: „Oto jest bagaż ko- 
misji“. Jakiś członek prawicy zerwał się i za- 
wołał z wściekłością do Le Royera: „To jest 
impertynencja !* (irèvy przywołał go za to do 
porządku, co tak rozsrożyło prawicę, że chciała 
en masse opuścić Izbę, Gróvy powstał i wytłu- 
maczył na pierw, że słowo „bagaż* nie ma 
obelżywego znaczenia, a następnie dodał: „Zida- 
je mi się, że moje zarządzenie nie znala ło u- 
znania, że owszem Ściągnęło na sie żywą naga- 
nę. Mości Panowie! Jeżeli nie spełniam moich 
funkcyj tak, jak tego żądać macie prawo, to 
muszę o tem wiedzieć. O pełnienie tych fuukcyj 
ani prosiłem, ani się dobijałem. Spełniałem je 
wedle sił moich bezparcjalnie. Jeżeli w zamian 
za to nie znajdę u was sprawiedliwości, do któ- 
rej mam, sądzę, słuszne prawo, będę wiedział co 
mi czynić wypada*. 

Nazajutrz podał się Gróvy do dymisji, a 
większość, już podówczas zdecydowana do oba- 
lenia Thiersa, przystąpiła zaraz do wyboru. Ale 
mimo wszystko, (Gróvy otrzymał zawsze jeszcze 
większość 349 głosów przeciw 231, które padły 
na Busseta. Znacznn ta większość nie zdawała 
się jednak Gróvy'emu dostateczną i dla tego 
obstawał przy swojem Żądanin, poczem przy 
trzeciem głosowaniu Busset 802 głosami wybra- 
ny został. 

I znowu jako zwykły deputowany wstąpił 
Gróvy w szeregi posłów republikańskich, a jak- 
kolwiek nie ze wszystkiem zgadzał się z stron- 
nictwem, idącem przeważnie za inspiracjami 
Gambetty, przecjeż brał żywy udział w opo- 
zycji. W roku 1878, kiedy monarchiści mieli już 
zamówić powóz dla hr. Chamborda do uroczy- 
stego wjazdu do Paryża, ogłosił Gróvy broszurę 
„Le gouvernement nócessaire* w której starał 
się wykazać, że Francja musi mieć koniecznie 
republikańską formę rządu. Z wielką energją 
wystąpił także przeciw przelaniu egzekutywy na 
marszałka Mac-Mahona na lat siedm, a ponie- 
waż był zdania, że Zgromadzenie narodowe nie 
otrzymało mandatu konstytucyjnego, nie wziął 
udziału w głosowaniu nad prawami organiczne- 
mi, j kkolwiek one w pewnej mierze polegały na 
kompromisie z partją republikańską. Z tego sa- 
mego powodu nie pozwolił postawić się na ście 
senatorów dożywotnich. Izba wybrana w roku 
1876, stanowczo republikańska, dała mu natych- 
miast satysfakcję za rok 1878, wybierając go 
prezydentem 462 głosami na 468 głosujących, 
W tej Izbie musiał Gróvy jako prezydent odpie- 
rać ciągle ataki bonapartystów, szezególnie Pio- 
tra O ssagnaca. Po rozwiązaniu Izby w dniu 16 
maja i po śmierci Thiersa, wybrano  Gróvy'ego 
jednomyślnie kandydatem do prezydentury na 
wypadek ustąpienia Mac-Mahona i w tym celu 
wybrał go IX okręg wyborczy Paryża w miejsce 
Thiersa deputowanym. Partja republikańska, któ- 
ra wyszła zwycięzko z nowych wyborów, wy- 
brała go znowu przezydentem Izby i tę godność 
piastował Gróvy do 80 stycznia 1879. W tym 
dniu Mac-Mahon zrezygnował, nie cheąe ustą- 
pić wobec żądania Izby i ministerstwa Dufau- 
re'a, ażeb z posad komendantów korpusów usu- 
nąć jenerałów,  skompromitowanych  podezas 
anti-republikańskich rządów. Wtedy to kongres 
głosił Gróvy'ego prezydentem r-publiki 563 gło- 
sami na 670 głosujących a 718 uprawnionych do 
głosowania. 

Mac-Mahon pospieszył powitać swego na- 
stępcę w sposób najgrzeczniejszy i telegrafowa? 
do Gróvy'ego: „Wiem jaki jest mój obowiązek i 
skoro tylko rezultat głosowania wiadomym będzie, 
złożę Panu moje uszanowanie*. Marszałek był 
w istocie pierwszym, który nowemu prezydentowi 
złożył gratulacją. 

Kiedy Gróvy'emu przysłano wojskową straż 
honorową człowieka tego, nieprzyjaciela 
wszelkiej wystawności, nie było można odszukać. 
Nie pragnąc żadnej owacji, usunął się i objado- 
wał w kółku rodzinnem, do którego wówczas 
już i Wilson należał, w Wersalu, w hotełu „des 
Reservoirs" i stanowczo odmówił przyjęcia oso- 
bnego pociągu do Paryża, który mu dyrekcja 
kolei oddała do dyspozy Ji. b "= 

O niefortunnym wpływie Wilsona na Gró- 
vy'ego, mówiliśmy już niejednokrotnie. Nie 
poczciwy, prostoduszny staruszek, ale Wilson 
musiał snuć siecie owych intryg, które z pałacu 
elizejskiego wychodziły i sprowadzały ciągłe 
przesilenia ministerjalne. Obaliły one między in- 
nəmi „wielkie ministerjnum Gambetty*. 

Za czasów  dziewięcioletniej prezydentury 
Gróvy'ego, zużyło się dwanaście ministerjów we 
Francji, Czyż trudność złożenia nowego gabine- 
tu miała źródło w przesądzie, że nikt nie chciał 
prowadzić trzynastego ministerstwa pod 
prezydenturą Gróvy ego ? 


—_„-L_Ldrnonannn nz Nz z iero iw, św awa, i jśgggig b _ a don CO ww 


Dnia następnego przedsięwziął książę dal- 
szą wycieczką w liczniejszem towarzystwie per- 
sonalu swojego dworu. W dwóch powozach uda- 
ło się całe towarzystwo do Ospedaletti, skąd 
zwiedzono prześliczną miejscowość Bordigherę, 
otoczoną gajami palmowemi. W powozie ksią- 
żęcym oprócz samego księcia, była także księ- 
żna-małżonka, książę Henryk, drugi syn następ- 
cy tronu, tudzież asystent Mackenzie'go dr. Ho- 
vell. Książę przez całą drogę był nader wesoły 
i w dobrem usposobieniu i rozmawiał wiele ze 
swem otoczeniem. Głos księcia stał się znacznie 
donioślejszym i czystszym, a lekarze pozwolili 
księciu rozmawiać się bez obawy jakichkolwiek- 
bądź złych następstw. Jakkolwiek w cierpieniach 
księcia nie nastąpiło widoczne polepsze- 
nie, to przecież stan jego zdrowia także się i 
nie pogorszył. Lekarze są zadowolnieni z całego 
przebiegu choroby i jak niemniej z nowego Sy- 
stemu, przyjętego w leczeniu dostojnego pacjen- 
ta. Także i w książęcej rodzinie zapanowało le- 
psze i weselsze usposobienie, a straszliwa mara 
śmierci, ustępuje coraz bardziej nadziei utrzy- 
mania chorego przy życiu“. 

Berlińskie Freisinnige Ztg. w obszernym 
artykule, nibyto przez prof. Virehova inspirowanym, 
daje nastepujacy pogląd na chorobę następcy 
tronu. „Z biuletynów i dochodzeń dotychczas 
publikowanych o cierpieniach ks. Wilhelma, na- 
wet specjaliści i sumienni badacze nie mogą do- 
kładnie orzec, czy choroba księcia ma charakter 
raka czy nie. Ogłoszone publicznie sprawozdania 
lekarskie mogą skłaniać tak dobrze do op ymi 
stycznych jak niemniej i pessymistycznych za- 
patrywań. Nie można nawet poznać, gdzie obe- 
nie nowotwór powstał, czy w tem miejscu, któ- 
re już w lecie br. operowano, czy też w innem. 
Gdy SŚchrótter, Krause i Schmidt gardło księcia 
oglądali, nie mogli » powoda oedemy (silnego 
nabrzmienia) dokładnie je zbadać, a późniejsze 
biuletyny lekarskie nie o tem nie doniosły, tylko 
tyle się okazało, że czerwone plamy w krtani, o 
których doniósł biuletyn z 19 z. m. były niczem 
innem, jak resztkami potraw przez księcia spo- 
żytych*. 

O nowotworze zaś, który zdaniem ordynu- 
jących lekarzy, miał charakter rakowaty lecz 
w ostatnich czasach znacznie się zmniejszył, 
pisze Freisinnige Ztg.. Prawdziwa narośl rako- 
wata, jak twierdzą najznakomitsi specjaliści na- 
szej epoki, nie może się wcale zmniejszyć, tak 
jak mie zmniejszy się drzewo, które silnie zapu- 
ściło w ziemię korzenie. Być może, że lekarze 
więcej widzieli, jak głosiłi, Faktem jest jednak, 
że ani biuletyny lekarzy, ani hadania mikrosko- 
pne cząstek nowotworu w niczem się nie pizy- 
czyniły ani nie przyczyniają do stanowczego 0- 
rzeczenia że choroba księcia jest rakiem lub że 
nim nie jest.“ 

Artykuł ten kończy się następującemi sło- 
wy: „Wprawdzie nie wszystkie spostrzeżenia 
l-karskie sa publikowane, trudno więc z biulety- 
nów orzekać o chorobie księcia ; możnaby jednak 
sądzić, że opinje przez specjalistów rzeczozna- 
wców, których zdania w pojedynczych fazach 
choroby księcia zasięgano, wątpliwość tę roz- 
strzygły. Nestety, tak nie jest i dotychczas jest 
kwestją nierozwiązalną, czy cierpienia księcia 
mają charakter raka czy nie,“ 

Zapatrywania Freissinnige Ztg. są najdo- 
nioślejszym czyonikiem i motorem w wątpliwo- 
ściach o niepomyślnej djagnozie choroby księcia 
następcy. 


Sprawy sejmowe. 


Tak czy owak Sajm postąpiłby, to czy owo 
pisałyby poważne organa, wszystko to jest na- 
próżno, bo jak się okazuje wzięto sobie na kieł 
i postanowiono szczuć w kraju — na szlachtę, 
a zagranicą — na Polaków w ogóle, z powodu 
noweli drogowej i z powodu wniosku ankiety 
szkolnej, zdążającego do podwojenia opłat skła- 
danych przez obszary dwo.skie na szkoły. 

Popatrzmy co np. pisze Nowa Presse w s0- 
botnim numerze: 

„Dziwny skład Sejmu galicyjskiego — są jej 
słowa — w którym die Schlachta i właściciele 
większych dóbr stanowią przeważającą większość, 
Ściąga na kraj ten bardzo dotkliwe następstwa. No- 
wa ustawa drogowa została tam np. tak w interesie 
wielkich właścicieli dóbr ułożona, że wywołała wśród 
ludności wiejskiej wzburzenie, zasługujące na po- 
ważną uwagę. Jednak ci sami panowie właświciele 
dóbr, którzy tu w Wiedniu stoją w pierwszych sze- 
regach zastępu walezącego przeciw wielkiemu kapi- 
tałowi, rozwijają w Galicji egoizm, który odrzuca 
wszelkie próby naprawienia owej ustawy drogowej. 
Takie samo egoistyczne stanowisko zajmują ci pa- 
nowie w sprawie szkolnej. Samodzielne obszary 
dworskie, — ta feudalna kreacja, którą po długich 
walkach podczas debat nad ustawą gminną zdołała 
wreszcie szlachta przeprowadzić dla siebie — owóż 
te obszary dworskie składają na utrzymanie szkół 
w Galicji śmiesznie małą kwotę, a koszt ich utrzy- 
mania zepchnięto na barki mieszczaństwa i włoś- 
cian, którzy tak dziwny gust mają, że zarówno do 
Sejmu jak i da Rady Państwa wysyłają przeważnie jako 
swoich reprezentantów właśnie owych właścicieli 
dóbr i magnatów. Atoli doświadczenie, jakie poro- 
biono z ustawą drogową i ze sprawą szkolną nie 
powinno pozostać bez wpływu przy nowych wybo- 
rach do Sejmu. W każdym bowiem razie o tem 
pamiętać potrzeba, co właśnie niedawno podniósł 
organ p. Tiszy, że w Galicji są stosunki które nie- 


tylko ten kraj obchodzą, ale ze względu na zewnę- | 


trzne nasze otoczenie, zasługują na uwagę całej Mo- 
narchji. * 

Tyle słów N. Fressy. Owóż nie lekcewa- 
żymy sobie wcala tego, co podniósł organ p. 
Tiszy i rozumiemy dobrze, że tak w Wiedniu 
jak i w Peszcie mocno Da to zwracają uwagę, 
aby w obee przygotowujących się wypadków Ze- 
wnętrznych przedstawiała się Galicja jako Eldo- 
rado dla tej przedewszystkiem warstwy, Ktora 
jest najliczniejszą. Ale jakkolwiek: przyznali- 
byśmy nawet wielką słuszność zabiegom Wie- 


dnia i Pesztu, zmierzającym w tym kierunku, to 


PRZEGLĄD z dnia 7 grudnia 1887. 


jprzecież nie sądzimy, aby wyższe polityczne 

sfery w obu tych stolicach czerpały swe infor- 
macje o stanie umysłów w Galieji i o tem, która 
warstwa jej ludności jest lub nie jest zadowol- 
niona, ztych relacyj, jakie się pojawiają w dzien- 
nikach, goniących za sensacją lub malujących 
tak jak N. Presse wszystko w czarnych bar- 
wach, od czasu gdy ster rządów w Przedlitawji 
ujął br. Taaffe. 

Mnuiemamy, a pewno i N. Presse to mnie- 
manie podziela że oba rządy informują się ze 
źródeł urzędowych, a skoro tak jest. to oezy- 
wiście wiedzą dobrze, czy jest ludność wiejska 
tak bardzo niezadowolniona z noweli drogowej 
i czy pragnie koniecznie, aby obszary dworskie 
składały dwa razy większą opłatę na szkoły. 
My dotąd nie słyszeliśmy o tem wcale, a o ile 
sobie przypominamy, to na sejmikach relacyj- 
nych, gdy poruszali włościanie nowelę drogową, 
uskarżali się tylko, że usuwają się od niej 1zra- 
elici, mieszkający po wsiach. Nigdzie zaś jeszcze 
nie wypowiedzieli, że pragną podwojenia pre- 
stacyj szkolnych, a tembardziej czegoś podobne- 
go mówić nie mogli, że wiedzą o tem dobrze — 


a czego zapewne N. Presse nie wie — że czy! 


skonale zabawić, jak za dawnych wesołych cza- 
sów, kiedy nieboszczyk pan de Moisand cirszył 
się najlepszym zdrowiem. Jedną z tych przyja- 
ciółek jest Hormina d- Sagencey  (nieodredna 
isostra Karoliny ze „Świata nudów“), drugą Bep- 
pa Raimbault, panienka w 27 wiośnie życia, która 
ma jednego krewnego artysta, odznacza się ma- 
nierami nabytemi w atelier malarskiem i mówi 
argntem bulwarowym. Pani de Morsand zwierza 
się przyjaciółkom zə swoich obaw i prosi je, a- 
żeby bądź eo bądź starały się odwrócić uwagę 
pana de Simiers od sympatyzejacej z nim Klo- 
dyldy. Doskonale do tego plenu sprzyja ta oko- 
liezność, że Klotylda zawezwana depeszą nota- 
rinsza musi wyjechać go Paryża. Obie przyja- 
ciółki mają więc wolna do działania pole. Że 
biora się do rzeczy całą duszą, o tem czytelnik 
niech ani na chwilę nie wątpi. Niestety, zabiegi 
ich na rzecz Marty nie odnoszą na razie skutku, 
albowiem Max de Simiers znowu pczwala sobie 
traktować Martę „z góry“; nazywa ją lekcewa- 
żąco „myszką“. 

Tym razem jednak Marta daje mu należytą 
odprawę i ten moment jest zawiązkiem sercowej 
sprawy między Maxem a Martą i punktem wyj- 


szlachta będzie tyle co dotąd, czy też dwa lub ; ścia dla autora, który w rzeczy swej scenicznej 


trzy razy więcej płaciła na szkoły, to dla wło- 
ścian nie urośnie stąd najmniejszy pożytek, gdyż 
oni w każdym razie będą musieli płacić 9 cen- 
tów od 1 złr. podatków bezpośrednich. 

Tak się rzecz ma rozważana ze stanowiska 
konkretnego. Co się zaś tyczy stanowiska za- 
sadniezego, to pragnęlibyśmy zapytać tych 
wszystkich, którzy tak łamią sobie głowę nad 
środkami i sposobami zadowolnienia włościan— 
lub zresztą którejkolwiekbądź innej warstwy 
społecznej — czy znają oni granicę pożądliwości 
ludzkiej? Czy studja nad charakterami ludzkie- 
mi doprowadziły ich do tego, że wiedzą już, 
gdzie jest kres pragnień danej warstwy i poczy- 
na się uczucie ogólnego zadewolnienia? Jeżeli 
to wiedzą, to niechże nie tają przed nami tego 
odkrycia, a w pierwszym rzędzie niech je sprze- 
dadzą rządowi rosyjskiemu. On bowiem bardzo 
smutne porobił na tem polu doświadczenie. Trzy- 
mając się metody Tyberjuszowej, szedł jak naj- 
dalej :w ustępstwach dla włościan w dawnych 
ziemiach polskich. Obdzierał szlachtę con amore, 
bo do tego była to polska szlachta, a więc mu 
nienawistna; przyznawał wszystko, co tylko chło- 
pi chcieli, formalnie ich miodem smarował i 
cieszył się myślą, że przecie będzie miał lud za 
sobą. Zaledwie 25 lat minęło od początku owych 
tak zwanych reform włościańskich — i jakiż 
jest ich rezultat? Oto ten, że co chwila to tu 
to ówdzie powstają bunty chłopskie na wielką 
skalę i że ten sam rząd uczuł potrzebę komple- 
tnej zmiany systemu postępowania z chłopami. 
W naszych prowincjach nie jest ta zmiana 
jeszeze tak radykalną, ale w wewnętrznych ro- 
syjskich gubernjach począł lud już dotkliwie 
zmianę w zapatrywaniach rządu. A dlaczege 
doszło do tego? Oto dla tego, że dla pożądli- 
wości ludzkiej kresu nie ma i że chłop gdy miał 
10, chciał mieć 20, a gdy dostał 20, to uważał, 
że bez 40 nie będzie się czuł szczęśliwym. 

Nasz lud — w ogóle bierąc — nie jest 
jednak dotąd tak zdemoralizowany, żeby wygrze- 
wał w swem sercu jakieś socjalistyczne utopje. 
Ma trochę usposobień komunistycznych, zwłaszcza 
w obec bogatszych, ale na to oprócz religji ma- 
my jeszcze w Austuji znakomite lekarstwo w nie- 
zrównanej i żasłuzonej instytueji żandarmskiej. 
Niech więc nie mięsza się nikt do naszych 
spraw, ani Peszt, ani Wiedeń, a już my sami 
potrafimy zadowolnić najliczniejszą warstwę na- 
szego społeczeństwa. Czy przytem zadowolnimy 
także N. Pressę i całą liberalną prasę? — to 
inne pytanie. Zapewne nie, ale też naszem zda- 


f! pewne refleksje i 


przedsięwziął rozwiązać problemat, czy mężczy- 
zna czterdziestoletni, który przebiegł już wszel- 
kich ułud i serdecznych porywów światy, mo- 
że być jeszcze szczęśliwym w związku z młodzia- 
tkiem, szesnastol”tniem dziewczęciem. 

Marta już w tem pierwszem spotkaniu się 
z Maxem de Simiers zdradza budzące się ku 
niemu uezucia. Uszczęśliwia to oczywiście nad 
miarę człowieka, który nieraz już był w fałszy 
wem położeniu owego lisa z bajki, co to musiał 
się skarzyć, że winogrona są jeszcze,.. ża kwaśne. 
Budząca się w obojgu miłość wzajemna dokazu- 
je — co zresztą także nie nową jest rzeczą — 
dziwnych przewrotów w elementarnych zasadach 
arytmatyki: w miarę coraz większego serdeczne- 
go zbliżania się obojga, różnica lat coraz maleje 
i kiedy Marta pod wpływem dobroczynnego słoń- 
ea miłości dojrzewa niemal nagle do lat dwu- 
dziestu, szczęśliwy pan de S:miers pod promie- 
niami tego samego słońca odmładza się tak, że 
może dać sobie najwyżej lat trzydzieści i trzy. 


A zatem — różnica wieku zupełnie prawi- 
dłowa. 
Przetransformowane w ten sposób dwie 


główne postacie występują szybkim krokiem na 
pierwszy plan komedji, podczas gdy i drugorzę- 
dne, Hermina i Beppa nie zasypiają sprawy, 
starając się teraz każda dla siebie pozyskać rękę 
a może i serce człowieka „dobrze sytuowanego*, 
Hermina, którgby można nazwać uczennicą zna- 
nego Bellaca, tego nieocenionego profesora „dam- 
skiej filozofji* ze „Świata nudów“, jest wpraw- 
dzie zamężną, ale rozwiodłaby się chętnie, gdy- 
by w mężczyźnie znalazła ideał „czystej duszy”, 
wymarzoną abstrakcję. Ma ona podkład poety- 
czny ijest podobnie jak Karolina mocno... szczu- 
płą; nazywają ją też dlatego „biedną anemi- 
czką,“ Jest ona filozofem w spodnicy ale umie 
zemdleć w chwili gdy nadejdzie pora stosowna. 
Natomiast Beppa jest jej żywym kontrastem: na- 
tura bujna i swobodna — może nieco za swobo- 
dna nawet. 

Atoli w miarę jak obie coraz dalej posu- 
wają swe zapędy, coraz mniej przypadają Ma- 
xowi do gustu. Na dobitek znajduje Max de Si- 
miers przypadkowo album młodego dziewczęcia 
i spostrzega na pierwszej jego stronnicy swoję 
podobiznę szkicowaną ręką Marty i list jej przy- 
jaciółki, będący odpowiedzią na zwierzenia Mar- 
ty z miłości do pana de Simiers. Sczezęśliwy 
człowiek nie może jednak w pierwszej chwili 
w Sszezęście swe uwierzyć, budzą się w niem 
okawy; sam chce wykazać 


niem zadowolnienie tej prasy nie leży weale | dziewczęciu różnicę wieku, która ich dzieli — 
w liezbie warunków, od spełnienia których za- ja z tem wszystkiem wyznaje Marcie mimowolnie 


leży szczęście Galicji. 


Paryż 21 listopada. 
„La Souris.“ 


Zapowiadana oddawna i budząca niepo- 
mierną ciekawość nowa Sztuka Paillerona p. t. 
La Souris (Myszka) ujrzała wreszcia w ubiegły 
piątek światło kinkietów na scenie Teatru fran- 
cuskiego. Premiera była niezwykle świetną; wy- 
borowe towarzystwo zajęło loże i balkonowe fo 
tele, ażeby podziwiać ów „wypadek dnia“; byli 
niemal wszyscy ministrowie, uświetniający zwy- 


kle obecnością swoją pierwsze przedstawienia ; wychodzi jeszcze 


w Teatrze francuskim, tylko prezydent Gróry 
nie jawił się, zajęty widać ważniejszą „sztuką“ 
polityczną, w której przypada mu ważna, choć 
nie bardzo wdzięczna rola... 

Wypadek dnia jednak nie dopisał wielkim 


; zdoła. 


Niały' Eejlston. | 


miłość swą, miłość tak płomienuą, jak ją tylko 
młodzieńcze serce uczuć i w słowach wyrazić 


Na to powraca Klotylda już wolna, bo mąż 
jej właśnie umarł — wolna i z nadzieją w ser- 
cu, że będzie jeszeze ż p. de Simiers szczęśli- 
wą... Niestety, przybywa późno i już tylko, aże- 
by pobłogosławić swą młodszą siostre, która 
zwykła ją była już od dawna pieszczetliwie na- 
zywać swoją „maman“... 

Już samo przytoczenie powyższej treści 
jest niewątpliwym dowodem, że w nowej swej 
sztuce Pailleron nie wykrył nie nowego. Każdy 
amator teatru, nawet niezbyt obzuajomiony z te- 
chniką budowy sztuki, czytając to dostrzeże, iż 
autor użył konstrukcji zbyt szablonowej, Widz 
z mniejszą satysfakcją w tej 
mierze, albowiem wyznać potrzeba, że, jak to u 
Paillerona nieraz się zdarza, wrhodzenie i wy- 
chodzenie ze sceny cdbywa się na podstawie tak 
zwanej techniki marjonetkowej. bez należytego 
umotywowania, zupełnie według woli autora. — 


nadziejom i pretensjom, jakie roszczono do zna- j Akcja sceniczna, wuranżowaniu której Pailleron 


komitego autora „Świata nudów“. Pewne rozcza- 
rowanie owionęło publiczność j nowość, ktora 
miała święcić tryumf niezwykły, jak to naprzód 
głoszono, przyjętą została chłodno. Nie bez pe- 
wnej racji możnaby tu zastosować orzeczenie 
wieszcza:  Parturiunt montes — nascitur mus! 
tembardziej, że i sam tytuł sztuki do tego po- 
niekąd uprawnia. 

Dla czego komedja nazywa się właśnie La 
Sowris. o tem możnaby trochę dysputować z au- 
torem ,— ale mniejsza o tytuł, przejdźmy do 
treści. 


[| 
„Myszką“ w sztuce jest szesnastoletnie 
dziewczę, panna Marta de Moisand, córka z dru- 
giego małżeństwa pani Moisand, obecnie znowu 
owdowiałej. Siostra przyrodnia Marty, a córka 
pani Moisand z pierwszego małżeństwa, Klotylda, 
zrobiła nieszczęśliwą part;ę; mąż jej bowiem od- 
dany nałogowi pijaństwa. nmiera na delirium tre- 
mens w domu obłąkanych. Wdowa Moisand i o- 
bie córki żyją samotnie na wsi, gdzie znajdują 
jedynego sasiada w osobie Maxa de Simiers, bon- 
viwana, który dosięgnął już czterdziestki i obe- 
enie znajduje się w tej epoeea karjery miłośnej, 
kiedy łatwa tryumfy należą już do wspomnień 
mniej lub więcej uroczych i kiedy uwielbiane 
przezeń piękności na stizeliste jego afekta zwy- 
kły odpowiadać lekkiem ściągnięciem ramion i 
|zdaniem, które brzmi jak memento: Bądźże 
pan rozsądny i — zostańmy dobrymi przyjaciół- 
mi...“ Dość smutna perspektywą, 
Dziwna rzecz jednak; w ustroniu wiejskiem 
tym bonviwanem zaczyna zajmować się Klo- 
tylda więcej, jakby należało. Pani de Moisand 
spostrzega to i radaby zapobiedz następstwom 
przez większe zainteresowanie pana de SŚimiers 
młodą i wolna Martą. Daje mu nawet do zrozu- 
mienia, że byłby dobrze przyjęty. Wszakże pan 
de Simiers lekceważy małą „myszkę*, i al 
| wszelkiemi aluzjami przechodzi poprostu do po- 
(rządku dziennego. Gdy tak rzeczy stoją, w zaci- 
(sznem ustroniu wiejskiem pojawiają się, jakby 
na zamówienie dwie młode przyjaciółki pani de 
Moisand, najpewniejsze, że można się u niej do- 


nigdy wielką pomysłowością się nie odznaczał, 
toczy się w+„Myszy* iście żółwim krokiem o- 
pierając się o epizody i wsparta środkami, o któ- 
rych wraz z Ben Akibą powiedzieć można: — 
„Wszystko to już byłol* Te przyjaciółki w sam 
czas wpadające na scenę. telegramy odwołujące 
osobę zbyteczną w danej chwili, to umieranie 
męża, który jest nie na rękę, te przypadkowo 
znajdowane albumy - wszystko to już było, — 
I charakterystyka osób będących sztafażem dla 
głównej pary jest weale niewyszukaną. Nawet 
możnaby się na serjo pokłócić z autorem o tę 
matkę, która koniecznie swą 16-letnią córkę wtrą- 
ca niemal w ramiona człowieka, o którym i ona 
zarówno jak i widz nie joszcze pewnego wie- 
dzieć nie mogą. Wreszcie rozwiązanie problema- 
tu połączeniem się Numy z Pompiljuszem—nie- 
tylko że trąci pospolitym szablonem, aie nie roz- 
wiązuje kwestji, Czyż każdy bonvivan musi być 
koniecznie szczęśliwy z „myszką,* którą natrafi 
na drodze swego Życia ?... 

Oto są zarzuty, które można słusznie ze 
stanowiska krytyki zrobić autorowi „Myszki“. 
Na wszystkie te zarzuty i zą wszystkie wady 
utworu odpowiadać ma świetny, wyszlifowany 
po mistrzowsku djalog, obfitość pięknych myśli 
prześlicznym podana językiem, mile pieszczą- 
cym ucho słuchacza i bawiącym myśl widza 
subtelnościami francuskiego sprytu i dowcipu. 
Jest to zaleta utworu ogromna, ale tylko dla 
Francuzów, którzy mogą rozkoszować się lite- 
racką wartością oryginału, W przekładzie, choćby 
nailepszym dużo z tych subtelnych pyłków, okra- 
szających oryginał świetnemi barwy zetrzeć i 
zatracić się musi, a pozostałość przy braku war- 
tości scenicznej nie mogłaby liczyć na średnie 
nawet powodzenie na deskach teatralnych. 

Jeszcze słowo o wystawie, która była świe- 
tną. Rzecz dzieje się podczas wszystkich trzech 
aktów w salonie ubranym w guście japońskim ; 
salon ma widok w głębi na piękny park prze- 
cięty wesołym strumieniem. I jeszcze słówko e 
grze aktorów, z których za doskonałe pojęcie i 
przedstawienie roli tytułowej panna Reichenberg 


" A me atk 0 | WWa W dh lm ln „AE AZ 


na największe zasłużyła pochwały: 
la słynnego 4 z 


de Simiers pisał autor d 
a grał ją następca jego Worms I 
wiek za młody. 


Publiczność przyjęła sztukę ™ 


dno, jakkolwiek nie bez pewneg’ 
dla autora „Swiata nudów.“ Nie $ 


oklasków — ale był to tylko tak % 


destime*. 


KRONIK 


Odznaczenie. Najj. 


Schweiberowi, inspektorowi kolei 


wieekiej i drowi Wiizowi Hermano, 
radnemu miasta Lwowa, krzyż kawalć 


ka Józefa 


Przeniesienia i mianowania: 
wiedliwości przeniósł notarjuszów : Ar 


latę w Jordanowie do Buska, Wład 
ckiego w Głogowie do Radomyśl 
towskiego w Makowie do Jordanowa: 
nowa? p. minister Władysława Bu 


Kamionce Strumiłowej, 


tarjuszem w Tłustem. sof, | 
Mianowania. Prezydjum c. kr. racji | 

rekcji skarbu zamianowało Emila Kojah 

c. k. sierżanta 53 bataljonu obrony kr ble. ai 


celistą galicyjskiej e. k. prokurutorji 8 


Obiad na cześć JEks. p. MW 
stwo 


Otton Hausner i Zd. Marchwicki. 


Sankeja ustawy. Ustawa o nê 
nych uchwalona przez Sejm w zeszłym 


mała saukcję cesarską. 
P. Wiktor Wiśniewski pros 


sienie, że do komitetu Weteranów ZT 
mian za rozsyłanie kart z powinsz0 
1888, złożył jeden złr. z życzeniem, Ś 


Polaków to samo uczyniło. 


Podziękowanie. Mieszkańcy 


jak również okoliey, niepokojeni byli 


sięcy różnemi kradzieżami, których 


bezkarnie niejaki zbieg wojskowy Franci? b 
Pomimo 


wraz z kilkoma wspólnikami. 
darmerja z Brzeźnicy ustawicznie 
sprawców tych kradzieży pragnęła, 


b. m. pan Honorat Bruch 
warji zdołał pochwycić głównego 


ciszka Kapustę, zaś resztę złoczyńców 
c. k. Postenfibrer ? 
Bereźnicy i oddał w ręce c. k. prokur 
wolnienie mieszkańców od tych ptaszków 
chcieli, 4 
żyć tym panom żandarmom serdeczne pod je” 


ciech  Bobulski, 


wszystkiem dzielić z niemi 


sz 
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To też w imieniu mieszkańców składa” `. 


szem, 


Wawrzymet 


Wielkie Drogi d. 5 grudnia b. 

Znamię epoki. Tancerka 
ściła Lwów, a równocześnie pustki 
teatrze skarbkowskim.  Nietylko więc 


mata, które jedynie mogą podnosić du 
ale nawet i komedje, które jeżeli 84 
karcić śmieszne obyczaje, nie ściągają | 


ności do teatru. Natomiast podkasan 


kowa, płaska farsa, cyrkowa sztuczka, 3%0_ 4 
let, oto są rzeczy, które teatr wypełnisjł gd g 
tłumem osób żądnych silnych, podnioch gg ań 

A jednak są jeszcze ludzie, | ga W 
wne tylko przez przyzwyczajenie nazyw?l j" 
Dawno już 


wrażeń, 


teatr „świątynią* sztuki. 
co dzisiaj jest modnem w teatrze, © 
biera, co tłumy Ściąga, a zwłaszcza 


z zagranicy do nas przychodzi, przestało „go 
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tr | 

p EPID 
ght j 


r. A 


„ gd 
tj 
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0 
wet i 


zek z sztuką i dobrem już jest, jeżeli ao 
ale najczęściej właśnie nietylko bawi 


ralizuje. 

Nowa kolej lokalna. 
wkrótce podjęte będą rokowenia z 
Ludwika mająre ua celu przedłużenie 


Jarosław-Sokal do granicy pod Uhrynow 
Aukcja dzieł sztuki pozostałych 
Peutherze przyni-sła ogółem 95.000 zł: ori 


Nekrologja. Szczepan Francis 


źołnierz z 63go roku i członek czytelni 
Czerniowcach zmarł tamże w 47 roku 


Wiedeńska polieja odkryła 
kobiet złodziejek, które od dłuższeg 


u wiedeńskich masarzy, okradały swych 


ców. Dotychrzas przyaresztowano 15 


W Towarzystwie prawnicze” 


się jntro dnia 7go b. m. dalszy ciąg 


egzekucji na nieruchomości weding 4 


1887, zaś w sobotą dnia 10 grudnia 
Stanisława Btarzyńskiego docenta uni 
sła do Radv państwa 
stwie antisocjalistycznem.*" Początek 
pół wieczór. 
Wieczorek 


W wieczorku tym wezmą udziać 
siły muzykalne i wokalne w naszem MIŚ 
pod kierownictwe 
stre Paschalis. Kierownietwo części muży 


chór męzki „Lutni“ 


p. Ludwik Marek. ? 
Wieczorek zakończą żywe obraz 
Młodnickiego. 


Aktu poświęcenia greoko-unid je 
pod wezwaniem ów. Norberta w Krak? 


w ubiegłą soboty gr. proboszcz miej8 


suk. Do restauracji tej świątyni przyc”) 


ne datki dobroczynnych osób, tudzież 
usiłowania ks. Borsuka, który wszelki 
dołożył byle tylko Świątynię podnieś 
blasku przywrócić. W liście 
chętnie pospieszyli z datkami na cel 


jest w pierwszym rzędzje Sejm krajowy 


rował kwotę 2000 zł, tudzież br. * 


cka z datkiem 300 zł., ks. Jabłonowsk? 
inny M 


kancnik Szyndler 250 zł. i wiele 


rest uracyjne prowadzone były pod kiero 


obyt" 
P 5 


chitekty p. Stryjeńskiego. 

Doskonały dowcip. Podcza8 
Włodzimierza z Żoną na polowaniu 
cach, zapytała księżna jednego z pa? 
słychać w kraju? Zapytany odpowie 
A dla czego? — zagadnęła księżna. 
ja Gurkenzeit", odparł. Dodać zaś 
ko po polsku wymawia się nazwisko 


d 


szawskiego przez H, po rosyjsku 28%, 
Gurko, gdyż rosyjski język i 

Święty Mikołaj. Wczoraj W 
mały światek powitał z radością WIE 
łaja, oczekując niecierpliwie legendo 
ków. Przez dwa dni rynek naszego 
dzięki św. Mikołajowi, swoję codzien 
gdyż wszyscy lwowscy piel 


cem zapukał już do drzwi ubogich . 
gendowy Święty w towarzystwie 80i 


„0 austrjackiem 


dobroczyk gal” 
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nikarze r0? i 
i kramy z najrozmaitszemi Mikołajkati: 
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Naj więcej udałym lub lichym wierszyku. | 
łobuz sturalnie nie obeszło się bez awantur, gdyż 
Maczali Teprezentujący świętych, aniołów i szatanów, 
Zadroga Sorące walki na ulicy ze swemi koleżkami, 
Wiesz teząc sobie nawzajem zysków wczorajszego 
Polic pq Prawa kończyła się rwykle na inspekcji 
Aląpienij Ze nawet jednego za zbyt gwałtowne wy- | 

ie zatrzymano w aresztach. 
j „Kapitana Wodniańsky'ego, o którego ta | 

("M zniknięciu donosiliśwy przed kilkoma 
a zdołano odszukać w Przemyślu w stanie zu- 
60 Tozatroju umysłowego. Wypadek ten wywo- 
*Wszechne wapółczucie w sferach wojskowych. 


dnia 
petn 
ta} 


tia y Samobójstwa, D. 3 b. m. pozbawił się ży- 
brodzki Michał Dowban, rodem z Holubicy pow. 
Bcpję ego 21 iat liczący przez powieszenie się w 


koszar Kisielki. Przyczyną samobójstwa była 
à za domem rodzinnym. 
tarah „5 1 zaś zastrzelił się w tych samyek ko- 
zielor „Blerżant 15 p, p. Sauerer, który był przy- 
JW do audytorjatu jako pisarz. 
Wiedz; lasteczko Sędziszów pod Rzeszowem na- 
leypa „ TEBdaj proźny pożar, który obrócił w pe- 
lieg piro. wy) udowane koszary dla kawalerji, tu- 
żary ilkadzjesjąt domów mieszkalnych. Przyczyna 
o go otychczas nie wiadome. W ogniu zginęło o- 
Wądzi V sztuk koni, których ze stajni na czas wypro- 
E ra zdołano. 
Bpa. 91AMiNMa, Tak nazywa się nowy środek, u- 
a nerwy. Czy TAM lepszy od znanych już 
tai Dych, to pytanie, ale zdaje eię, że będzie 
s bo sie go otrzymuje z kiełków kartofli. 
Teraz, kiedy mamy tyle powodów do irytacji a 
Lasze narażone są na każdym kroku, każdy 
LI tep Pakajajaoy je jest pożądanym; ale pamię- 
titii, ety, te Solanina nie jest bynajmniej niewi- 
bzy! i w większych dozach sprowadza tysiące 
dzcze ych bardzo symptomów a w końcu zabija je- 
lepiej i prędzej niż jej koleżanka — morfina ! 
i} APAd na żŻandarmerję. Dnia 21 z. m. u- 
ni Mg komendant posterunku żandarmerji w Kry- 
E Leon Nitka, do Łabowy celem skontrolowania 
0 Loścj patrolującego żandarma Jana Bejera. Po 
miè Spotkał Nitka Michała Skarlata w towarzy- 
bowy trzech kobiet i wraz z invuemi dążył do Ła- 


azot 


hiw Erzed Łabową spotkał dwóch pieszych pastu- 
SOS którzy za jego zbliżeniem się czembredzej u- 


Warz dy już Nitka zbliżył się do targowicy W to- 
l JStWie Ska lata, jakiś człowiek odepchnął Skar- 
lu gochwycił za karabin, przewieszony na ramie- 

E itki, Riwnocześnie drugi chłop pozdrowił żan- 
TG wojskowemu ichwycił karabin u wylotu 


nan „I ja byłem przy żłandarmerji w Bośnii, 
tonga ° konstrukcję karabinu“, Rozpoczęło się gwał- 
kami, Zamotanie między papadniętym a napastni- 
ONY Nitka zdołał wreszcie wyciągnąć szablę i 
ię, Ou gksoedentów tak silnie, iż popadali na sie- 
à za chwilę podnieśli się i uciekli. 
da? ai towarzystwie Bejera inaczelnika gminy, u- 
don, * Nitka na miejsce czynu, i w najbliższym 


Otane Włościańskim, znalazł Szymona Talpsssa, bro- 
Big? we krwi. Następnie odszukano także dru- 
Bym daPastoika, Benedykta Talpasza, w jego wła- 
Oby „Omu, również ciężko pokaleczonego. Ponieważ 
Sper nych nie można było przywieźć do Nowego 
è ŁU Przeto sprowadził p. Nitka pomoc lekarską 

- komiąj, WEJ. Nazajutrz przybyła do tej miejscowości 
aja sądowa, przesłuchała naocznych świadków 
AW tudzież obu napastników, których rany 8ą 


„ Vzjennikarstwo Żydowskie. W swoim 
donosiliśmy o aresztowaniu dziennikarzy-żyd- 
karg „Qrenfelda i Steinera, którzy z zawodu dzienni- 
doch lego Postanowili otworzyć dla się źródło takich 
Tatgpj ów, których pobór wchodzi w kolizję z proku- 
nie 4 państwa. Ile osób zdołali oszukać to rzecz 
inp,  14doma, bo poszkodowani nie chcąc osobistych 
do legów wywlskać przed kratki sądowe, wcale się 
dz LU nie zgłaszali i być może, że żydki prowa” 
ejj i nadal swój geschäft. gdyby nie natrafili na 
bu Bicznego Anglika Prince-Smite'a, który tych ra- 
fala W dziennikarskich oddał w ręce policji Ebren- 
ko? naturalnie „bezwyznaniowiec* podał do proto- 
kie że zażądał od Smite'a pieniędzy za milczenie, 
t a siebie lecz dla Freya, korespondenta pism 
eap nicznych, który zą pewien „podarunek“ obie- 
Pre, Prywatnych stosunkach p. Smite'a nie pisać. 
taskarzył wówczas Ehrenfelda o obrazę czci 1 


0n $ O s 

Aa daj sprawa toczyła się przed sądem wiedeńskim. 
przyj C208?  bezwyznaniowego Ebrenfelda winnym 
„ekroczenia z $ 487 i 496 u. k..i zasądził go na 


NAA 30 zł. Obie strony zgłosiły odwołanie od 
J I wymiaru kary. t 
Cieplice czeskie słyną nie tylko ze swych | 


Borą0ych Źródeł lecz tskże z ogromnych kopalni, 
t 


ddia zatrudniają eetki robotników. Przed kilkoma 
yk l wida przebiła jednę ścianę kopelni i dwa 
ty, Zupełnie zalała. Niebszpiecczeństwo jest gro- 


z z Kdyż zagraża źródłom zupełnem opróżnieniem 
Ody, a eo ipso Ceplice czeskie straciłyby głó 
I jedyne źródło swego bogactwa. Woda zaś 
4 chyżością przybiera, że depesze dzisiejsze 
obniżył się już e 117 


„ iå poziom źródeł 
trów, 


Bete Kradzież dynamitu. W Ruskberg na Wg- 
Opa; 5 AdZi0NO g składów fabryki, „Towarzystwa 
ao” węgla w Ruskberg* 25k'g dynamitu a nadto 
m... Patronów dynsmitowych. Usiłowaniom żandar- 
tó JI powiodło się odkryć i przyaresztować Bpraw- 
thh tej kradzieży. Złodzieje, a jest ich trzech, są 
w Pami rumuńskimi i dotychczas nie chcą podać 
akim celu skradli tak wielką ilość dysamitu. 
cpesze włoskie donoszą, że wiadomość, ja- 
LA Sardynji wybuchła cholera, została urzędo- 
kąt „złWierdzona, Dotychczas charakter epidemii nie 
Żają liwy i jest wszelka nadzieja, Że przy zbli- 
Ostr > się zimie epidemja wkrótce przygaśnie. Naj- 
$ Wybuchła w miasteczku Terralba. 
bYŁ Rozruchy w Limerick. W ubiegłą sobotę 
toy, Dièsto Limerick (w Irlandji) widownią gwał- 
baj? zajsó między ludem a policją. W dniu tym 
Eo I 4 do Limerick dr, John M. Tnerney 2 Nowe- 
Tku i zapowiedział, że będzie miał mowę na 
ru z powodu odsłonięcia pomnika na grobie 
enianów skazanych przed 20 laty na śmierć 
Ordowanie sierżanta policyjnego. Policja je- 
daj, Postanowiła do tego nie dopuścić i silny od- 


łów, z powybijał wszystkie okna. Oddział konsta- 
4 Paz „znajdował się w kasarni, uderzył wte- 
"an na tłumy i bardzo wiele osób zostało | 
em Jch. Bozgoryczony lud bronił się zajadle i. 

amieni obrzucał policjantów i dopiero wj 


PRZEGLĄD z dnia 7 grudnia 1887, 


iatwie radośne życzenia, wypowiedzia- nocy zdołano oczyścić ulice i zaprowadzić porządek 
w mieście. 


Bakcyle Tak głośne w ostatnich dniach od- 


krycie bakcyłów raka przez dra Scheurlena w Ber- 


linie straciło wiele na swej doniosłości. Prefesor 
berliński i słynny lekarz dr. Bergmann wygłosił o- 


negdaj prelekrję, w której dowodził, że bacciłus od- 


kryty przez dra Scheurlena nie jest przyczyną po- 


wstania leez produktem gnicia raka. 


Olbrzymie pożary lasów szal:ją już od ty- 
godnia w dolinie Missisippi. Z Illrnoig, Arkanzas i 
Tenessee donoszą depesze, że straty są bardzo zna- 
czne a gęste obłoki dymu zakrywają tarczę słone- 
czną. Wśród ludnośri panuje wielka trwoga. 


Literatura i Sztuka. 


„Puławy (1762—1830); monografja z życia 
towarzyskiego, politycznego i literackiego, na podsta- 
wie archiwum książąt Czartoryskich w Krakowie — 
opracował Ludwik hr. Dębicki. Tom III i IV.“ 
Wydene obecnie przez księgarnię Gubrynowicza 
i Schmidta dwa dalsze tomy tej monografji, która 
tak żywe wywołała zainteresowanie się nietylko w 
kołach naukowych i literackich, ale i w szerszych 
sferach towarzyskich, są dalszym ciągiem i uzupeł- 
nieniew niejako dwóch pierwszych, w których autor 
przeszedł czasy stanisławowskie i porozbiorowe, na- 
znaczywszy w głównym zarysie stanowisko domu 
Czartoryskich w owych epokach. W tomie trzecim i 
czwartym wychyla się autor poza Puławy; przesu- 
wają się tu epizodami różne kierunki umysłowe i to- 
warzyskie i ukazują się w grupach ludzie współcze- 
śni, ma różnych polach pracujący, a mający swoje 
centrum w Puławach, 
Zarazem zapowiada szanowny autor w przed- 


» 


wstania i tragiczny koniec życia Puławskiego, obej- 
mie w tomie piątym, który zamknie całość założenia, 
jakie sobie autor postawił. 

Nadzwyczaj cenne dzieło hr. Dębickiego równie 
ze względu na materjał źródłowy, jak jego niezmierną 
obfitość, jak wreszcie i ze względu na samo opraco- 
wanie, domaga się szerszego omówienia i oceny lite- 
rackiej, której w nini'jszej bibljograficznej notatce 
oczywiście miejsca dać nie możemy. Tu niech nam 
wolno będzie tylko z uczuciem prawdziwej literackiej 
satysfakcji skonstatować, że praca obejmująca opis 
wypadków i ludzi jednej z najciekawszych epok na- 
szego Życia narodowego, dokonana ręką sumiennego 
i wytrawnego autora, zaleca się pod każdym wzglę- 
dem, ażeby znalazła poczytność w jak najszerszych 
kołach czytelników i weszła do bibljotek domów 
kochających rzeczy ojczyste. 

* Przeglądu polskiego zeszyt szósty (za mie- 
siąc grudzień 1887 r.) zawiera: I. O Pamiętnikach 
Adama kB. Czartoryskiego, przez Pawła Popiela. — 
II. Kongres katolicki w Trewirze, przez ka, dra Ste- 
fana Pawlickiego. — III. Z dziedziny Pamiętników, 
przez N. — IV. Wystawa krajowa w Krakowie r. 
1887: I. Wystawa rolniczo-przemysłowa, przez Jó- 
zefa Kleczyńskiego. — II. Pierwsza wielka wystawa 
sztuki polskiej, przez ks. Eustachego Skrochowskie- 
go. — III. Zabytki starożytności na wystawie sztuki 
polskiej, przez Leonarda Lepszego. — V Kronika 
literacka, Ks. M. Morawski: Celowość w naturze; 
S. Lipiner: Poetische Werke von A. Micekiemicz, t. 
II. Todtenfeier (Dziady); B. Ulanowski: O pracach 
przygotowawczych do historji prawa kanonicznego 
w Polsce; W. Lewicki: Samorząd gmniny w Galicji; 
Tenże: Materjały do reformy gminnej w Galicji; G. 
Thomas: Les révolutions politiques de Florence 
1177—1530; E. Caro: George Sand. — Z litera- 
tury powieściowej. N. von Eschtruth: Polnisch Blut, 
dwa tomy. — Nowe publikacje Akademji Umiejętności 
w Krakowie. — VI. Przegląd polit., przez M. N. 

* Przegląd powszechny z grudnia zawiera: 
„Wychowanie młodzieży i hebracjanizm* przez ks. 
W. Gadowskiego. — „Artysta chrześciański Fryde- 
ryk Overbeck“ (dok.) — „Ks. Stanisław Hołowiński 
w Rzymie“ przez ks. Jana Badeniego T. J, — 
„Stosunek państwa pruskiego do Kościoła" przez 
ks. Augustyna Arndta T. J. — „Przeobrażenia 
w teorjach ewolucyjnych* przez dra F. Chłapowskie- 
go. — Z piśmiennictwa krajowego. — Z piśmien- 
nictwa zagranicznego. — Z pism perjodycznych. — 
Rozmaitości. — Bprawv Kościoła. — Ze świata na- 
uk, odkryć i wynalazków. — Bursa św. Kazimierza 
w Tarnowie. — Z podróży po Śródziemnem morzu. 
— Z Berlina. 

* Poezje J. 1. Kraszewskiego. Nakładem ru- 
chliwej firmy Gubrynowi za i Schmidta we Lwowie 
wyszły świeżo w trzeciej edycji „Poezje J. I. Kra- 
szewskiego* jako tom czterdziesty piąty „Bihljoteki 
polskiej. Jest to zbiór ulotnych poematów i wier 
szy naszego powieściopisarza, drukowanych swego 
czasu w rozlicznych czasopismach polskich. Zblorem 
i układam tych rzeczy zajął się p. Władysław B-łza 
i wywiązał się z zadania z całym pietyzmem dla 
pamięci zmarłego pisarza. Spory tom, obejmujący 343 
stronnie druku, zawiera prawie wszystkie utwory 
wierszowane Kraszewskiego aż do ostatniego wier- 
szą pisanego na krótko przed zgonem, z wyjątkiem 
obszerni:jszych poematów na tle dziejów Litwy skre- 
ślonych, które jako bardziej ogółowi 7nane, nie weszły 
do tego wydawnietwa. Strona zewnętrzna przedsta 
wia się jak zwykle w wydawnictwach Gubrynowieza 
bardzo starannie. 

* Konkursa „Kłosów.* Z zapowiedzią całego 
szeregi konkursów wystąpiła redakcja „Kłosów* w 
ostatuim numerze tego pisma. Pie'wszym z nich jest 
konkurs na nowelę. Utwory nowelistyczne, ubiegają- 
ce wię o nagrodę, mają obejmować 800—1000 wier- 
szy druku ; ostatnim terminem ich nadsyłania jest 
dzień lszy m*rca roku przyszłego. Autor noweli, 
uznanej za bezwzględnie najlepszą, otrzyma 150 
rubli. 

Drugi konkurs — oryginalniejszy w pomyśle 
— powołuje do współubiegania się o nsgrodę o0s0- 
by, poświęcające się modnemu dziś malarstwu de 
koracyjnemu, lecz jedynie z pośród prenumeratorów 
„Kłosów.* W program konkursu tego wchodzą ma- 
lowidła na drzewie, porcelanie, atłasie i t. p. z po- 
między których bezwzględnie najlepsze otrzyma na- 
grodę w kwocie 100 rubli. Oprócz tego celniejsze z 
nadesłanych okazów wystawione być mają w lokalu 
redakcji, a następnie ocenione krytycznie w samem 
piśmie. Termin oznaczony na dzień 15 marca. 

Trzeci konkurs jest rodzajem perjodycznego 
turnieju, jaki redakcja zamierza urządzać cztery razy 
do roku, ogłaszając do publicznego roztrząsania te- 
maty z zakresu etyki i spraw społecznych. Każda 
odpowiedź, która okaże cję godną zamieszczenia w 
pi: mie, oprócz autorskiego honorarjum, wjnagrodzo- 
na zostanie pudarkiem z książek, przez autora wy- 
branych, wartości 10 rubli. 


Rozmaitości. 


— Wspomnienia impresarja. Książka pod tym 
tytułem Maurycego Btrakoschą zawiera wiele cieka- 
wych szczegółów, Urodzony w roku 1825 w małem 
miasteczku w Morawji, Strakosch w jedenastu latach 
był już znakomitym fortepianistą. Następnie kształ- 
cił się na tenora i on, co miał podnieść wynagro- 
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dzenie śpiewaków do sum bajecznych, występował w 
operach w teatrze w Zagrzebiu ze skromną pensją 
38 guld. miesięcznie. Zniechęcony tak lichemi zy- 
skami, opuścił scenę i przez długi Gzas, to jako 
wirtuoz, to znów jako profesor spiewu jeździł od 
miasta do miasta. 
W roku 1844, w którym stary Świat aajęty 
przewrotami politycznemi nie miał ezasu myśleć o 
sztuce, artysta wyjechał do Ameryki. Na kilka lat 
wprzódy poznał we Włoszech pewnego dyrektora 
teatru, nazwiskiem Salvatora Patti, którego żona by- 
ła śpiewaczką, Otóż spotkali się znowu w New- 
Yorku, gdzie Patti objął był kierownictwo teatru 
wleskiego. Miał on trzy córki; najstarsza, Amelja 
spiewała już z wielkiem powodzeniem, druga, Char- 
lotta uczyła się spiewu, najmłodsza Adelina, miała 
zaledwie lat sześć. Urodziła się ona w Madrycie w 
roku 1842. Podczas przedstawienia „Normy*, matka 
jej zmuszona była opnścić scenę; po chwili przy- 
szła na świat ta, co na scenach całego świata li- 
cane święcić miała tryumfy. Btrakosch przyszedł z 
pomocą rodzinie Patti'ch, urządziwszy na jej benefis 
koncert, który przyniósł spory dochód, poczem namó- 
wił ją na podróż artystyczną po Ameryce, Jednym 
z rezultatów tej, powodzeniem uwieńczonej podróży, 
| był stosunek impresarja z Amalją, Strakosch był 
| pierwszym nauczycielem spiewu siostry swej Żony, 
Adeliny i jedynym jej kierownikiem w karjerze ar- 
tystycznej, aż do roku 1868. Debiutowała ona pe 
raz pierwszy mając lat ośm, na koncercie, dawanym 
na cel dobroczynny w New-Yorku, zyskując frene- 
tyczno oklaski za wykonanie ronda z „Lunatycaki.* 
Od lat 8 do 11 Strakosch obwoził ją po Ameryce i 
wówczas juł cudowne dziecko zbierało liczne laury. 
Pierwszy raz wystąpiła jako primadonna na scenie 
w New Yorku w roku 1859. Nazajutrz impresarjo 
podarł zawartą z jej rodzinami na lat pięć umowę, 


lat: ch. Zastąpił go kontiaketm, zapewniającym Ade- 
linie połowę zysków z przedstawień. Patti ukazała 
się w roku 1860 po raz pierwszy w Europie, pe- 
przedzena odgłosem amerykańskich tryumfów. De- 
biutewała w Londynie w teatrze Covent Garden, 
pobierając po 3.006 fran, za wieczór. Z Anglji, 
Strakosch powiózł ją do Brukseli, Hagi, Berlina 
Paryża. W Homburgu właściciel rulety, p. Blanc, 
płacił jej po 5.000 tran. za występ, w Petersburgu 
pobierała po 7,000 fr. Były to wynagrodzenia liche, 
w porównaniu z temi, jakie miała otrzymywać w 
przyszłości, a które dosięgały 40.000 franków z 
przedstawienia. W roku 1868 nastąpiło zerwaniu 
pomiędzy Adeliną i jej jmpresarjem, z powodu jej 
małżeństwa z margrabią de aux, któremu Stra- 
kosch był przeciwny, 

Zajął się on teraz Krystyną Nilson i podczas 
dwóch sezonów w Ameryce wypłacił jej 1,850.000 fr., 
licząc po 30.000 za występ. Po upływie kontraktu 
przedsięwziął nową podróż do Ameryki: tym razem 
3 Karoliną Patti, płacąc jej po 28.000 za wieczór. 

W roku 1878 Strakosch wskrzesił w Paryżu 
teatr włoski i w jednym roku otrzymał 25.000 ozy- 
stego zysku, lecz po kilku latach (skutkiem podwyż- 
szenia ceny najmu) odstąpił go Leonowi Escudur 
za 1,300.000 fr. W roku 1884/5 Maurycy Strakosch 
na spółkę z bratem swoim Ferdynandem objął dy- 
rekcję teatru Apollo w Rzymie. Byłto świetny sezon 
artystyczny w murach wiecznego miasta, a zarazem 
ostatnie przedsiębiorstwo jmpresarja. 

Pomimo tak olbrzymich zysków — Strakosch, 
jak większa część artystów, pozostawił bardzo szezu- 
płą fortunę. l 

— Zabawne nieporozumienie. W Paryżu zda- 
rzył się w tyeh dniach ciekawy wypadek, który li- 
brecistom posłużyć może za wyborny temat do jakiejś 
operety. W wspaniałym pałacu przy ulicy Duphot 
mieszka rosyjska księżna L. wraz z swą córką 
Księżna, właścicielka ogromnych dóbr, prowadziła 
dom na wielką stopę, a pałao jej był istnym mu- 
zeum kosztowności i drogocennych przedmiotów ze 
złota 1 srebra, Niedawno odkryła księżna, że jeden 
ze służących oszukiwał ją od dłuższego czasu na 
znaczne kwoty. Nie donosząc o tem do komisarjatu 
ograniczyła się księżna na wydałeniu niewiernego 
sługi, który powziął śmiały plan ograbienia pałacu. 
W tym celu porozumiał się z kilkoma rzezimiesz- 
kami i zamiar swój byłby był do skutku doprowa- 
dził, gdyby nie przypadek, który często najlepiej u- 
łożone plany krzyżuje. 

Księżua miała się udać d. 28go z. m. na pół- 
nocny dworzec kolei, gdyż w tym dniu miał przybyć 
jej syn z R sji. W tym dniu miał jeden z rzezi- 
mieszków udać się z biletem księżny wzywającym 
służbę na dworzec do pałacu, a gdyby służba pałac 
opuściła, to wtedy banda miała kiadzieży dokonać. 
Wszystkoby się udało gdyby policja na kilka dni 
przedtem jednego z członków bandy nie schwytała, 
który wyspiewał wszystko o zamiarach ekslokaja. 
Wówczas policja uwiadomiła księżnę i jednocześnie 
na pewien czas przed przybyciem złoczyńców wysła- 
ła czterech agentów po cywilnemu przebranych, k'ó- 
rzy łotrów mieli p'jmać. Za przybyciem do pałacu 
poprosił naczelnik ajentów żonę portjera o ukrycie 
ich w salach gdzie są kosztowności, lecz natrafił na 
nieprzewidzianą przeszkodę. Nie miał odznak służ- 
bowych i energiczna kobieta wzięła policjantów za 
rzezimieszków i zatrzasnąwszy drzwi wchodowe po- 
częła dzwonić na alarm. Jeden ze służby pospieszył 
czemprędzej do prefektury z uwiadomieniem, że zło- 
czyńcy są w pałacu Wyszedł czemprędzej silny od- 
dział policjantów i ei przybywszy do pałacu zastali 
swoich kolegów, a złodziei ani śladu. Rzezimieszki 
spostrzegłszy co się święci nie zbliżałi się woale do 
pałacu leez eo rycblej się cofnęli. 

— Skąpiec. Jeden z komisarzy sądowych w Pe- 
tersburgu wezwany został do opieczętowania majątku 
po zmarłym dymisjonowanym jenerale. 

Mieszkał on w jednem mieszkaniu przez 35 lat, 
z którego nie wyjeżdżał przez cały ten czas ani na 
jeden dzień. Mieszkanko było tak skremne, że można 
było przypuszczać, iż jenerał żył tylko ze swej ofi- 
cerskiej gaży; tymczasem okazało się wcale co in- 
nego. Znaleziono w różnych dziurach powtykane pie- 
niądze, których ogólna suma wyniosła 2,200.000 rs., 
oraz dokumenty, dowodzące że zmarły posiadał zie- 
mię wartnjącą 1,700 000 rs. 

Jedynym sukcesorem sknery jest jakiś mały 
oficerek armji, który psy starego skąpca karmił ko- 
ściami z własnego obiadu, ażeby właścicielowi o 


szczędzić wydatków na ich żywienie. — Opłaciło 


mu się tym razem. 
Część ekonomiczna. 


= Ck. uprzyw. galic. ake, Bank hipoteczny. 
Z dniem 30 z. m. było w obiegu: Sprocentowych 
listów hipotecznych zł. 14,240.500, 5procentowych 
premjowanych listów hipotecznych zł. 12,959.200, 
asygnacyj kasowych zł. 2,632.100. 


= Sprawozdanie spółki rolniczej w Tarno- 


polu dnia 3 grudnia. 

Zamknięcie granicy państwa niemieckiego dle 
zboża zagranicznego stało się faktem dokonanym, 
który nie mógł pozostać bez wpływa na ceny pro- 
duktów u nas; jednakże głównie pszenica ucierpiała 
na tem, której ceny o 20 ot. się obniżyły; na sta- 
cjach zaś nadgranicznych spadek cen wynosi prze- 
szło 50 ct. 


Inne produkta utrzymują się dotychczas w da- 
wnych cenach, B na groch nawet ceny się poprawiły, 
Ceny loco Tarnopol za 100 kilogramów : 
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Wiedeń 4 grudnia. 


. (Z.) Nadspodziewanie dubrze zakończył się 
ubiegły tydzień. Francja otrzymała nowego pre- 
zydenta a tem samem zakończyły się niepokoje 
w Paryżu, które groziły silniejszym wybuchem i 
mogły równie szkodliwie oddziałać na stosunki 
finansowe innych państw europejskich. Drugie 
mniej doniosłe a jednak dla giełdy tutejszej na- 
der ważne przesilenie zakończyło się również 
wczoraj. Prezydjnm giełdy tutejszej złożone z pp. 
v. Dutseka i Millera von Aicholz zdecydowało 


się ostatecznie pozostać na swem stanowisku ij 


tem samem spełniły się życzenia świata finanso- 
wego tutejszego, który przewodniectwu obu tych 
panów oddaje się z zaufaniem. 

Tak tedy dwa najważniejsze w danej chwili 
powody do zaniepokojenia zostały usunięte i 
spekulacja śmielej może patrzeć w przyszłość. 
I jedynie owe nadzieje przyszłości są pociechą 
w przykrościach obecnej chwili, zachętą do wy- 
trwałości. 

Założenie towarzystwa fabryki broni w Wę- 
grzech zaczyna nabierać wielkiej doniosłości, 
dowodzi bowiem, że przecież jeszcze bodaj jakie 
przedsiębiorstwo finansowe jest możliwe na tym 
gruncie monarchji, który już za zupełnie jałowy 
zaczynał uchodzić. Z drugiej strony pozamykane 
cukrownie zaczynają się ruszać na nowo, przemysł 
cukrowy, zanim jeszcze nowa ustawa podatkowa 
stała się faktem, powraca do dawnego znaczenia, 
cały szereg innych przemysłów poczyna również 
się wznosić, koleje i parowce znajdują rentowne 
zajęcia — a wszystko to razem obudza uzasa- 
sadnione nadzieje, że niedaleka przyszłość przy- 
niesie wiele zmian nowych i korzystnych, na 
które świat finansowy czeka już długo i dare- 
mnie. 

I tylko na tę przyszłość można budować, 
bo rezultaty, do jakich dochodzimy, zestawiwszy 
bilans za dochodzący schyłku rok bieżący, smu- 
tne są i niekorzystne. Od roku prawie widmo 
wojny snuje się po dziennikach, odstraszając spe- 
kulację od czynu i zmaszając ją chyba do tego, 
aby obmyśłeć tylko sposoby ukrywania swego 
mienia, by nie ponieść straty. To też teraz, gdy 
jeden z groźniejszych powodów obawy, jakim 
były niepokoje francuskie zniknął — może się 
zwolna także inne trudności ułożą, a wtedy ka- 
pitał pleśniejący w ukryciu wyjdzie spokojnie 
z kryjówki i zacznie się epoka czynów i wielkich 
przedsiębiorstw finansowych. 
na i 
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Telegramy „Przegladu'. 

Rzym 6 grudnia, (pryw.) Gabinet naradza 
się nad zagadnieniem: czy wypada jakimkol- 
wiek sposobem zaznaczyć oficjalne przyłączenie 
się Włoch do uroczystości jubileuszu papiezkie- 
go, i jeśli wypada, to jakim aktem dać temu 
wyraz ? Zdaje się, że będzie uchwalono, aby 
w dzień jubileuszu parlament, urzęda i szkoły 
były zamknięte i żeby podczas mszy św. jubi- 
lenszowej dana była salwa z dział. 

Papież dał dynastji do zrozumienia, że 
z przyjemnością przyjmie jej dar — kielich 
z napisem: „Od Domu Sabaudzkiego — z Tu- 


fo 

Sofja 6 grudnia. (pryw.) *) Rząd przy- 
stał na odaowienie procesu przeciw b. mini- 
strom (Karawełów i sp.) dopiero po poufnem 
zaciągnięciu opinji niektórych mocarstw, zwła- 
szcza Anglji. 

Berlin 6 grudnia. (pryw.) *) Według pro- 
jektu do ustawy o powiększóniu sił zbrojnych, 
służba w landwerze będzie przedłużona o 2 lata, 
a w landszturmie o trzy, razem tedy o pięć. 
Landszturm będzie i podezas pokoju podlegał 
kontroli władz wojskowych. 

Towarzystwo afrykańskie ogłasza, że boga- 
te pokłady złota, znalezione w niemiecko-afry 
kańskich kolopjach, znajdują się w jednolitych 
skałach, zatem tylko kapitaliści mogą się podjąć 
eksploatacji umiejętnej, podług prawideł górni- 
czej nauki. 

Madryt 6 grudnia. (pryw.) *) Wovbuchła 
ogólna zmowa robotników i robotnie nu Havanie. 
Stanęło 95 fabryk tytoniu, 12 tysięcy robotni- 
ków zabastowało, żądzjąc podwyższenia płacy. 

Londyn 6 grudnia. (pryw.) *) Z funduszu 
lorda Glforta polecono utworzyć na edynburskim 
uniwersytecie katedrę filozofji religji. 

Rzym 6 grudnia. Według ostatnich de- 
pesz z Bisignano runęło 900 domów, w gruzach 
znalazło śmierć 22 osób, a 60 jest rannych. 
Szkodę zrządzoną obliczają na miljon lir. 

Sofja 6 grudoia.  Sobranje obradowało 
wczoraj znowu nad projektem ustawy o sądach 
departamentowych. Dyskusja nad tą kwestją 
była bardzo burzliwa, po przerwie prawie w o- 
bec pustych ławek toczyła się dalej. 

Paryż 5 grudnia. Sprawozdania prefektów 
Z prowincyj konstatują, że wybór Sadi-Carnota 
wywarł we wszystkich departamentach bardzo 
dobre wrażenie. 

Zagrzeb 6 grudnia. Sejm został na nie- 
ograniczony czas odroczony. 

„, Londyn 6 grudnia. Były ambasador an- 
gielski w Paryżu, lord Lyons umarł. 

Kair 6 grudnia. Misja angielska miała już 
dotrzeć do Negusa. 

Berno (w Szwajcarji) 6 grudnia. Wybrany 
prezesem jako najstarszy wiekiem p. Matt, za- 
znaczył pa Radzie związkowej jako zadania obe- 
ćnego perjodu legislacyjnego: wykończenie konsty- 
tucji związkowej, wprowadzenie przymusowej 
asekuracji, ochronę produktów krajowych przez 
ustanowienie taryfy cłowej, podniesienie siły 
zbrojnej przez zaprowadzenie karabinów o ma- 
łym kalibrze. 

Paryż 6 grudnia. Carnot przyjmował wczo- 
raj między innymi Gobleta i Clemenceau. Dzi- 
siaj odbędą się dalsze narady z rozmaitymi mę- 
żami politycznymi. Głoszą, że nowy gabinet ukon- 
stytuuje się przed czwartkiem, i że w tym dniu 
Carnot wyda swoje orędzie do Izby. Sesja par- 
lamentu zamkniętą zostanie po uchwaleniu pro- 
wizorjum budżetowego. Prawdopodobnie Goblet 
podejmie się misji utworzenia nowego gabinetu, 
w którym Rovier i Flourens zatrzymają swe teki 


3 


= 


Waszyngton 6 grudnia. Kongres został 
onegdaj otwarty. — Carlisle, demokrata, został 
wybrany prezydentem Izby posłów. Nowy pre- 
zydent zagaił posiedzenia Izby przemową, w któ- 
rej zaznaczył konieczność rewizji ustaw fiskal- 
nych, zniżenie taryfy cłowej celem ochrony nie- 
bezpiecznego w swych skutkach gromadzenia 
pieniędzy w skarbie państwowym. 

Palmer zapowiedział, że wniesie bil celem 
ograniczenia prawa immigracji. Według tego bilu 
każdy przybysz ma się wykazać poświadczeniem 
amerykańskiego konsula w swym kraju, iż jest 
godzien otrzymać godność obywatela wolnej 
Ameryki. Niemajacym takiego poświadczenia wi- 
nien rząd zabronić wysiadania na brzegi Stanów 
Zjednoczonych, 

1.0 Ti EATR E OT NIDY T HAT REN SE T 


ON adesłane. 


Od 1 października b. r. począwszy 
zaprowadziłem nowe dla publiczności szczególniej 
korzystne warunki 
kupna i sprzedaży 
listów zastawnych, rent, obligacji, priory- 
tetów, akcyj i losów, 


zamierzając tym sposob m rozszerzyć znacznie obrót 
interesów mego kantoru wymiany. 


August Schellenberg 
Dom handlowy i kantor wymiany we Lwowie 
ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gal Tuw. kred. ziem. 


EZTTPR=v ori. OD IEBERE 24 fr" DABROWA 
Do sprzedania tanio 

duże lustro z konsolą marmurową, w ślicznie rzeźbio- 

nych ramach orzechowych; kredens orzechowy ; 

garnitur orzechowy, pokryty jedwabną materją, stół 

przed kanapą i inne rzeczy. Zgłosić się na ulicę 


Trybunalską pod L. 4. II. piętro. Lokal otwarty 
przez cały dzień. 


—— SEE 


Z zbożowych targów 


Podwo- [1,. | 
6 grudnia | Lwów | ernopot| eA | Jarostaw 
e O e a aae 


Pszenica 620 6701610 6.60|[6 —--6 66.35 7.— 
Zyto 435, 480420 467]405 4 55]4.50 = 
Jęczmień 375- 650]3 75- 6 ]350 - 6.- [4.—— 650 
Owies 3 90 — 4 50]3 70 4.30f3.60 4.—4— -4 70 
Groch — ġeli. 8-11— 8—]H75 850 
Wyka 4—  46'|3.85 — 4503.75- 4.35]4.10—4 80 
Rzepak 9.75 10.7%0]9 50 10.5088 — 10 50]10.—10 70 
Lnianka = t „ha =n 8 = 
Kownie czer. [80.——- 45|28 — 45-[27—-:40 [84.—46 — 
Konie. biała. |-—— : 


0.— 48. —[87.--50.— [t0 —55- | 


Konic. szwed ~=- 

wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Cumial za 56 kilo loco Lwów zł 25 — 45 nominalnie, 
Nowy chmiel od 50 do 76 słr. za 66 kilogramów. 


Okowita za 10000 litr proc. Lwów loco 23— do 2450 
Wiedeń 6 grudnia. Pezenica od 750 do ——. Żyto od 
6 15 do —*— Okowite 25 50 — do —*—. Berlin 6 grudnia. 


Psrenica 109 - do 169 — "yto 119— do 127:— Ukowita 
9650 do 100 —. Peazt 6 grudnia Pszenica 725 do --*— 
Żyto 590 do ——' Okowita 2470 do — -- 


Kursa giełdowe. 


Wiedeń dnia 6 grudnia. Godzina 10 minut 55 
Renta wspólna papierowa R135 Renta wspólna sre' 
brna 8295 Renta 40/, złota 111.95. Renta 50/, pa- 
pierowa 96.20. Akcje banku anstro-węgierskiego 
887. -- Akcje austrjackie kredytowe 278.8(. Funty 
szterlingi 126. —. Napolepndory 09 98 —.Marki niemie 
ekie 61 80— 


ZDAWAC o Í 


Lwów. Z Izby handlewaj, 6 grudnia 1887. 
1. Akcje ta setukg. 

bəz kapona bieżącego 

bez dywidendy : 


płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 275 50 208 — 
„ lwow. czer.-java. 290 zł. w. a. 217 50 221 — 
Banku hyrct. galic. 200 zł. w. a. 281 — 286 — 
„  krsdyt. galic. 200 zł, w. a. 211 — 216 — 
2. Listy sastawnc ea 100 str. 
Banku. hyp. galic „6 pre. w. a - — = — 
à rer Ą R 99 40 100 46 
. s » 6 a prem. 102 25 103 25 
Banku krajowego 4'/, 9/, w. a. «95 25 96 25 
Tow. kred. galic. 5 d 160 76 101 70 
» n n = 91 25 92 25 
U . £1) » 96 15 97 15 


3. Listy dłużne za 100 złe. 


A. Z. kr. w). (d. 60/5) B0fo w likw. 51 — (4 - 
a " a (a. 50/,) LEPUŃ n 46 = 48 a 
4. Obligi ec 100 gèr. 
Tnderaniztcyjne gslic. 5 pro. m. k. 104 22 106 25 
Kem. banku kraj. 5 pre. w. a. Iem 108 — 101 — 
Prżyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 108 75 — — 

z » 18884!/,*/, a 68 75 94 75 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 1850 2050 
Stanisławowa . 38 50 35 60 
6. Monty. 
Dukat holenderek! i . 583 5-93 
Dukai cesarski. . 588 5 98 
Napoleondor . 9'93 10:02 
Połimperjał rosyjski 10:26 10:36 
Rubel rosyjski srebrny „ 1840 1:50 
> > papierowy < 109, 1114 
100 marek niamjockick 6].65 42.30 


Eociągi kolejowe 


podług zegaru iwowubiago od dnia 20 paździer. 1887 roku 


| s 2 ao an a 
| A.2 e Eea 
| DaLwowaprzęchoze | 3:5) 23 |Z2)3 
e] a 
i Í Åe o o E 
Z Krakowa 550 927 11.35 
„ Podwołoczysz . 102 38 06 3.50 
4 a na Podzamcze | 1010 2 28 3.19 
„ Czerniowino 190 8 385 5.30 
„ Stanisławowa . 636 9.35 9.29 
Ze Lwowa siehodę: 
Do Krakowa . 10.44 ; 410 4.50 
n Pocwsłoczysk . 6.10 10.25 12 38 
= n 2 Podsamosa 6.22 10.55 1.08 
„ Crornjiowien 6-20 14 06 12 m 
„ Stanisławowa . 9.34 6.35 5.20 


Do Lwowa przychodzą ; 
Z Husiatyna, przych. połiąg osobowy o g. 4 m. 35 
Z Stryja Chyrowa przych. pociąg osobowy 0 g. 4 m. 35i 
o godz. 8 m. 59. 3 T 
Z Ławocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja 1 Hu- 
siatyna przychodzi pociąg osobowy © gods., 1 m. 35. 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Busiatyna odch pociąg osobowy o g. 11 m. 47 

i o godz 8 m. 01. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po- 

ciąg osobowy o g 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i Èa- 

wocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o g. 6. m. 30. 

Uwaga: Godziny oznaczons grubemi liczbami ozna- 

czają porą noong od godsiny 6 wieczór do 6.59 m.rano. 


: "ARE a o an Racheli. W skutek w pan 


Godfrey był zniewolony uwiadomić ojca o swo: 
im do niej stosunku. Dość, że we dwa tygodnie 
po śmierci ciotki, tajemnica przyszłego związku 
nie była już tajemnicą dla nikogo z rodziny, a 
starszy pan Ablewhite (także zakamieniały grze- 
sznik!) nie wiedział jak się przypodobać bogatej 
pannie, która miała zostać żoną jego syna. 

Z początku miał dość kłopotu, gdy szło © 
wybór mieszkania na czas żałoby. Dom na Mon- 
tagu-Square budził w Racheli zbyt bolesne wspo- 
mnienia. Pałac na wsi przypominał jej smutną 
sprawę djamentu. Mieszkanie państwa Able- 
white wa Frizinghall było ze wszech miar stoso- 
wne, ale żałoba Racheli byłaby zawadą dla pu- 
stoty i hałaśliwych zabaw panien Ablewhite; 
sama Rachela odłożyła swoje u nich odwiedziny 
na czas późniejszy. Nakoniec pan Ablowhite 
usunął te trudności. proponując wynsjącie domu 
w Brighton. Miała w nim zamieszkać jego żoną, 
jedna córka słaba i Rachela, Pan Godfrey mógł 
codziennie dojeżdżać z Londynu i być rawaze 
pod ręką. Jeżeli opisuję tę jałową „jądzę od- 
W szczerem uczuciu życzliwości zaxlinam pana, miany, tę ciągłą ruchliwość fizyczną i straszną 
abyś, zamknąwszy się w ciszy swego pokoju, | odrętwiałość duszy, to jedynie dla dosadniej- 
zbadał w duszy własnej i sumieniu, czy Zasady, | szego wykazania jej fatalnych następstw. Wy- 
wywyższające słabą niewiastę nad obelgi, nie są | najęcie domu w Brighton było wydarzeniem 
godne większego uwiolbienia nad to, które pan | zesłanem przez Opatrzność, w celę zbliżenia 
zdajesz się mieć dla nich. Jeśli pan raczysz | mnie do Racheli. Ciocia Ablewhita jost dobrej 
zaszczycić mnie odpowiedzią co do tego przed- tuszy, zdrowa i zawsze milcząea. Nikt nio mógł 
miotu, w takim razie przyżekam uroczyście, że | się pochwałić, że ją widział kiedy robiącą cos- 
przeszlę panu napowrót wszystkie wyjątki z mo- | kolwiek własnoręcznie. Zyła spokojnie i szczę- 
ich drogoceanych książek. śliwie, wyręczająe się całym światem i idąc za 

(Ten list został bez odpowiedzi. Wszel ie | każdem usłyszanem zdaniem. Jej zajęcie się wy- 
komentarze byłyby zbytoczne,) | | szukaniem domu w Brighton ograniczyło się też 

Podpisano na tem, że przyjechała do Londynu, stanęła w 

Druzylla Clack. | hotelu i położywszy się i kanapie, posłała po 

> syna. Potrzeba było zgodzić służących: wypiła 

ROZDZIAŁ VII. więc Śniadanie w fr i W 

Powyższa korespondencja jest dowodem, że | do mnie, z prośbą abym przyszła bez zwłoki. 
nie mogę rozpisywać się o zgonie lady Verinder; Zastałam ciotkę w szlafroku i z wachlarzem — o 
ograniczam się więc na wspomnieniu tego wy- | jedenastej rano. 
padku, umieszczonem w końcu piątego rozdziału. | — Moja kochana Druzyllo — rzekła — 


Klejnot kapianów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Zdaje mi się, że sprawiedliwość wymaga, żeby 
mi było wolno wyjaśnić, w jakiem położeniu po- 
stawiłeś pan mnie jako autorkę, a przytem bardzo 
pragnę, aby moje listy były dla mnie świadec- 
twem wobec czytelników. 

6. Do panny Clack. — Zgadzam się chę- 
tnie na propozycją pani, pod warunkiem, że 
wszelka korespondencja ustanie nadal między 
nami. 

7. Do pana Black. — Przed zaniechaniem 
korespondencji poczytuję sobie za obowiązek 
chrześcjański uwiadomić pana, że list jego 
ostatni, napisany widocznie w zamiarze obra- 
żenia mnie, nie osiągnął przewidywanego celu. 


po- 


Będąc zniewoloną zamknąć się nadal w obrębie | trzeba mi przyjąć kilku służących ; ty jeateś tak 
swoich przygód osobistych, powiem, że miesiąc 
cały upłynął od śmierci mojej cioci, zanim zno- 
wu zobaczyłam Rachelę. 
pana 


zręczna do wszystkiego...! postaraj mi się o nich. 
Rzuciłam okiem na pokój w nieładzie; dzwony 
Starszego pana Able- | kościelne wzywały do nabożeństwa i dźwięk ich 


white, ojca Godfreya, testament nazna- 


J. PSERHOFER 


Apteka w WIEDNIU, Singerstrassse Nr. 15 


„„Zum goldenen Reichsapfev'. 


d Pigułki czyszczące krew dawniej uniwersalnemi piguł- $% 


kami zwane, zasługują ma tę 
H ostatnią nazwę najsłuszniej, gdyż rzeczywiś-ie nie istnieje żadna chorobm, 
| w którejby pigułki te nie przekonały w bardzo wielu W aA o smij 
|| cudownej działalności. W najuporczywszych eypadkach, kiedy wiəle in- 
| nych lekarstw napróżno użyto, nastąviło po tych pigułkach niezliczone 
razy i po krótkim czasie zupełne wyleczenie. | pudełko z I5 pigułkami 21 
jj ct, zwój z 6 pudełkami | złr. 5 ct., pocztą nieopłat. za zaliczką lzłr, 10 ct. 
Za poprzedniem nadesłaniem naieżytości kosztuje opłatnie: 1 zwój 
8% pigułek zir. 125, Zzwoje 2 zlr. 30 ct., 3 zwoje 8złr. 35 et., 4 swoję 4 zł. 
p 40 ct, 5 zwojów *5 złr, 20 et., 10 zwojów 9 złr. 20 et. (Mniej niż 1 zwój 
nie posyła się). 
cats już listów nadeszło, w których kupujący te pigułki dziękują 
za odzyskane zdrowie po przebytych ciężkich chorobach. Kto raz użył 
tego środka, poleca go dalej. 17.4 4—12 
26 Z wielu podziękowań podajemy tutaj kilka: %eg 
Leogang. 15. maja 1883 r.  cianą rsetkońcią moża sprawować 
Szanowny Panie! Pańskie piguł- | swa „obowiązki. Z mejego podzięko- 
ki działają prawdziwie cudownie, nie wania proszę dla dobra wszystkich 
są tak jak inne zachwalane środ- cierpiących zrobić odpowiedni uży: 
ki, lecz pomegają rzeczywiście na | tek a zarazem zechce mi Pan przy-. 
wszystko. słać znów dwa zwoje pigułek i dwa 
Z zamówionych na Wielkanoc pi- mydła chińskie. 
gułek rozdałem prawie wszystkie Z szezególnym szacunkiem 
przyjaciołom i znajomym, a wszy- Al z Notak dnik 
stkim ona pomogły, nawet osoby w KOPA Ay EEEO 
starszym wieku i z rozmaitemi cier- 
pieniami i chorobami doznały przez 
nie jeżeli nie całkowite zdrowie, to 
znaczną ulgę, i chcą ich dalej za- 
żywać. Uprasram ratem o ponowna 
przysłanie pięciu zwoi. Odemnie i 
wszystkich, którzy za pomocą Pań- 
skich pigułek wyzdrowieli, najser- 
deczniejsze podziękowanie, 
Marcin Deutinger. 


drze polg. 


1770 2 6 


Wielmożny Panie! Przypuszcza- 
jąc, Że wszystkie Pańskie lekarstwa 
aa tak dobre, jak P.nski słynny 
| baisam na odmrożenie, który w mo- 
jej rodtinie kilku zastarzałym od- 
mrożeniom szybko pomógł, zdecy- 
dowałem się mimo mojej nieufności 
do takich środków uniwersalnych 
chwycić się pańskich pigułek czy- 
szczących krew, aby za ich pomocą 
nsiunąć długoletnie cierpienie he- 
moroidalno, Wyznaję wiec Panu, ża 
choroba moja po 4 tygodniach uży- 
cia leku zupełnie ustała, i że pi- 
gułki polecam najgoręcej w kółku 
moich znajomych. Nie mam nig 
przeciw temu, jeżeli Pan chca o- 
głosić pub icznie moje pismo, 

Wiedeń 20. lutegn 1*8! r. 
Z szacnntiem © v. T. 


i magazynu w parterze. 


Bega, St. György, 16. lut. 1882. 
Szanowny Panie! Nie mam słów 
na wypowiedzenie najserdeczniejsza- 
go podzięk wania za Pańskie pi- 
gułki, gdyż po Bogu wyzdrowiała 
moja żona, która przez parę lat 
ciężko chorowała, przez pańskie pi-| 
gułki czyszczace krew, a jakkolwiek 
jeszcze je zażywać musi to zdrowie 
jej tak sfę polepszyło, iż z młodo- 


I Hee drzwi nr. 2. 


dziny 12 w południe. _, 


IKS 


: FE łe e 
Esencja na oczy ada E ATE 


szka 2 złr. 50 ct, pół flaszki 1 


Balsam na odmrożenia 


J. Pserhofora , uzna y od wielu 


natchuął mnie życzliwą uwaga. — Ach, ciociu — I ciowości! Smutny to był stan moralny, ale npo- i 


ZMIANA LOKALU. 


Z dniem 1. grudnia b.r. przeniosłem mój 
(w roku 1862 założony) 
Handel towarów żelaznych 


i wyrobów nożowniczych 


ANTONI HALSKI 
do lokalu przy placu Marjackim pod I. 9. 


(obok handla lamp Wgo Ditmara) 


o czem mam zaszczyt Szan. 
prośbę o zachowanie mię w łaskawej pamięci. 


Z powodu zmiany lokalu 
będą do wynajęcia wszystkie lokalności 
dotychczas przez Kasyno narodowe jak następuje: 
1888 pomieszkanie położone w parterze składające się z 4 pokoi. 
P4 1 lipca 1888 pomieszkanie położone na lszem piętrze, sklad japo się z 16 
pokoi, dwóch kuchni, werandy, czterech obszernych piwnie, dwóch strychów 


Do lokalności na lszem piętrze prowadzą osobne 
zamknięte schody, które wychodzą wprost do przedpokoju. 
kalności mogą być w całości lub częściach odnajęte, 3) Wreszcie od 1. lipca 
1888 pomieszkanie położone na trzeciem piętrze, 
pokoi, przedpokoju, kuchni, strychu i piwnicy, 
Bliższa wiadomość w kaneelarji Kasyna Narodowego, gmach teatralny 


Wszystkie wyżwymienione lokalności ogladać można codziennie do go- 


RECZ AA ZE O WC ZZ 


Stałą miesięczną pensję 


i prowizję, otrzymają we wszystkich miastach m3 prowineji, 
msmy jeszcze przedstawicieli. oby powałne gotowa zająć się sprzedałą na 
raty prawnie dozwolonych państwowych | premiowanych lasow. Oferty z po- 
daniem ter: źniejszego zatrudnienia »dresować do 


Bank- und Wechstergeschaft „NMereur* in Reichenberg. ` | 


PRZE Aie „ dmia 7 grudnia 1557 


odezwałam At, smutnie czy tak winna postępować 
Angielka i chrześjanka? (zy w ten sposób na- 
leży korzystać zżycia, wybierając się do wiecz- 
ności ? 

— Wybiorę się na spacer, Druzyllc, — jeżeli 
będziesz łaskawa pomódz mi włożyć suknię — 
odparła ciotka. I cóż na to odpowiedzić? 
Cudów dokonywałam na kobietach osadzonych 
za zabójstwo, a nigdy nie mogłam dać sobie rady 
z ciotkę Ablewhite. — Gdzież jest spis służa- 
cych, których ciocia potrzebuje? Ciotka potrząs- 
nela głową. Zachowanie tego papierka byłoby 
zbyt wielkiem wysiłkiem dla jej lenistwa. 

— Rachela go ma u siebie; znajdziesz ją w 
drugim pokoju. 

Weszłam i zobaczyłam Rachelę po raz 
pierwszy od zgonu cioci Verinder. Muszę po- 
wiedzić, że ubior żałohny odjął jej cały vie- 
wielki zaséb piękności fizycznej. Gdzbym przy- 
wiązała jakiekolwiok znaczenie de %nikomago 
daru urody, powiedziałabym, że Racheln ma tę 
nieszczęsną cerę, która wywaga koniecznie jasnej 
sukni. Ale czemże jest piękność, czem wdzięki 
cielesue? Zgubną zasadzką, przeszkodą do po-. 
stępu duchowego, moje młode siostry w Ohry- | 


stusie! Ka wielkiemu mojemu zdumieniu Ra- 
chela, spostrzegłszy mnie, powstała i podała | 
rękę. * 


— (isrę się że przyszłaś, Druzyllo. Nieraz 
bywsjam dla ciebie niegrzeczng; przepraszam cię 
za to i mam nadzieję, że i ty mvi Cao 
Moja twarz musiała zdradzić wewnętrzne zda- | 
lale bo Rachela zaczerwieniła oA : mówiła 

alej: 

— Zr życia mamy niozawsze jej przyjaciele 
byli i moimi; teraz gdy ją straciłam, serce maje 
Zwraca Rie ku osobom, które ona kochała; bądź 
wiec moją przyjaciółką, jeśli możesz, bu mama 
sprzyjała tohie szezerze. Dia umysłu wa 
powód przytoczeny przez Rachelię był poprostu 

Jakto! więc w Aaglji, w kraju 
chrześjańskim. młoda panna, dotknięta taką 
stratą, tak dalece nie wiedziała gdrie szukać 
prawdziwej pociechy, że musiała zwracać się aż 
do przyjaciółek swej matki. Uznała swoję winę 
względem mnie, nie przez zbadanie swego su- 
mienia, lecz pod wpływem ślepego popędu uczn- 


skandaliczny. 


pod Armą 


J. & S- KESSLER w Bernie 


P. T. Publicenoáé zawiadomić, łącząc 


Z wysokiem poważaniem 


ANA ŻE RIAA, 


w gmachu teatralnym zajmowane 
1) od 1. stycznia 
2) Od 


Wszystkie te lo- 


składające się z dwóch 


Pe 
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lat jako najpewniejszy środek! 
przeciw wszeikim odmrożeniom 
tudzież zastarzałym ranom. Słoik | 
40 ct., opłatnie 65 et. 

niezawodny 


Balsam na mole © 
środek ua 
wzdęcie szyi. fl. 40 e. opłatnie 65 c. 


złr. 50 et 
Pomada Tannechinowa 


J. Pserhofera od dawien dawna 
przez tekarzy i osoby prywatne 
uznane jako najlepszy środek do 
porostu włosów. Gustowny wielki 
słoik 2 złr 


1769 3—10 


Esencja życia (5rople praz- Parowa fabrvyize 1 4 ; : v $ ; DERRE 5 
e a Safin Gi ' m „ SZ Za GE Z e JE © ad SZ i KO Ww] R: Ankiennica l. 20; w CZE RNIOWCACH: Rynek l. piy mieszkań obe mu w 
psutemu m od Plaster uniwersalny TER w BIAŁEJ w sklspie p. w JoPadskidj ; W TARNOWIE w apta- J Je t 


wieniu, dolegliwościom dolnych 
części ciała, wyborny środek do- 
mowy. Flakon 21) et. 


Sok z babki zaostrzonej, 
ogólnie znany doskonały środek 
domowy na nieżyt, chrypkę, ka- 


wielokrotnie uznany przy ranach 
ad pchnięcia i cięcia, trudnych 
do wyleczenia wrz” dów wszelkie- 
go rodzaju, także starych perjo- 
dycznie odnawiającyeli się Wrzo- 
dach na nogach, bolących i roz- 
ognionyeh piersiach i podobnych 


tunkach 
gatunkach I zł. 20 et. 


vel kurczowy itp. Flaszeczka 50 c. Słork FO ct., j 

fl az. z przesyłką pocz, 174.60 e ŻE A o OAI 
Amerykańska maść gośco-| Uniwersalna sól RZ 

wa, najlepszy środek przeciw | ==————mmm=m=—= CZAJĄCA A 


W. Buliricha. Wyborny środek do- 
mowy przeciw wsze!kim następ- 
stwora utrudnionego trawienia, 
jak: bolam głowy. zawrotowi, 
kurczom Żolądka, palenia źłąd- 
ka, cierpieciom hemoroidalnym, 
Proszek na poż u nóg zatwardzeniu itd Paczka 1 zdr. 
pudełko 50 cr. opłatnia 75 ct | Wódka francuska, fasz. €Q e. 
Oprócz wyżej wymienionych AE są jeszcze na składzie wszelkie $a 
w austrjackich gazetach ogłasznne kr jowe i zagraniczne apiekarskie szcze- 
S gólności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktual- %6 
nie i jak najtaniej będą sprowadzone. 
Rozsyłka pocztą za poprzedniem otrzymaniem kwoty przeka- 
zem pocztowym lub za zaliczką. "3054 
Za poprzedniem nadesianiem uależytości (najlepiej 
j przekazem pocztowym) porto jest znacznie tańsze niż 
przy posyłkach za załiczką. 


Prawie wszystkie powyższe 


wszystkim goścowym i reumaty- 
_eznym cierpieniom L złr. 20 ct, 
Likier z ziół alpejskich, 
W. O. Bernharda. fluezka 2 zł t0 
ct.. pół Arezki I ztr 40 et | 


AA 
aAA 


szczególności mają także na yć 


EA 


składzie we Lwowie pp. 4. Rucker apt. i P. Mikolasch aptekarz; 
Jamrógiewisz a w bei dk p 


w „Aa D. Beil. 


pore 
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Odpowiedzialny redaktor Waclaw Masłowski. 


ME Kakao W proszku! WBK | 
codzień świeży, wyprasowany, z tłustych części 
poleca najtaniej 


H. TRETERA ul. Kopernika 1. 3, we Lwowie 


l font Kakao w pudełku 1:40 ct, — !/, funta Kakao w pudełku 70 ct. — 
1, fnnta Kakao w pudełku 3% er. — erar taekoladę i cukry W różnych ga- 
1j kilo nujwyborniejszyeh eukrów desaerowych w kilzudzierięciu 


NONE PPN E. 
Kufry, torby, tłumoczki 


i wszelkie przybory podróżne i toaletowy s 
poleca najtaniej 
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|z niemi 


| Wodu lwowska, 


| trwałego zapachu, do skrapiania sukien, cbustak i rozęyl aniu w salonie. — 
Fiekonik mniejszy 80 cta 


Woda warszawska 
szy 95 et, te: i złr. 80 ot. 


N da 
V ud 


"R mnie do jakiej takiej nadziei, biorąc wj 
w rachubę moję wprawę w pełnieniu czynów 
chrześcjańskich. Trzeba było pracować nad jej 
nawróceniem. Przypomniawszy sobie, jak nie- 
rozważnie i pośpiesznie przyjęła oświadezenie się 
pana Giodfreja, poczytałam sobie za OPEWJA ZIE 
wrmieszać się do tej sprawy i to wmieszać z ta- 
kim zapałem i gorliwością, któreby mi zapewnić 
musiały niezwykłe powodzenie. Lecz należało 
postępować ostrożnie. Zwróciłam więc parers 
na służących, wzięłam kartkę od Racheli i ofle- 
rowałam się pojechać do Brighton i urządzić 
mieszkanie. 

— Dziękuję ci serdecznie — rzekła Rachela; — 
skoro dom będzie gotów. przyjedziemy natych. l 
miast, a ty zostaniesz z nami; Brighton apodo- 
ba ci się niezawodnie. Przyjęłam zaproszenie, 
widząc w tem dobrą - sposobność do spełnienia 
zamierzonego obowiąz ku chrześcjańskiego. W kil- 
ka dni mieszkanie było gotowe; w pokojach prze- 
zuaczonych dla Rscheli, porozkładałam moje 
drogocenne książki, aby biedna sierota mogła na | 
każdem miejsen znaleść pociechę i odpowiedni | 
pokarm dla duszy. W sobotę wieczorem przyby- |, 
ły ciotka z Rachelą; zdziwiłam się, że nie było | 
pana Godfrefa. Przyjechał natomiast | 
nieznośny adwokat, pan Bruf. Nie trudno mi 
było domyśleć się, że stary grzesznik przyjechał 
nie bez powodu. Niestety ! przygotowałam pra- 
wdziwy raj dla Racheli, a juź wąż zakradał się 
dn niego! 

— (łodfrey bardzo żałował, że nie może nam 
towarzyszyć — rzekła do mnie ciotka. — Miał 
zajęcie w Loudynie i musiał zostać. Pan Bruff 
był łaskaw go zastąpić i zoelanie z nami do po- 
niedziałku. Ale, ale, panie Bruff, doktór zalecił 
dużo rucha, a to dla mnie rzecz nisznośna... I 
wskazując ręką na chorego, którego wieziono 
w fotelu na kółkach, dodała: 

— Tak używać ruchu, to rozumiem. Potrzeba 
świeżego powietrza... siadam do wózka, a jeśli 
doktor zaleca, aby używać ruchu aż do JE 
nia, to zmęczę się dostateeznie, patrząc na słu- 
żącego, który mnie wozi. Rachela, wsparta na 
oknie, patrzyła w milczeniu na morze. 

— Jesteś znużona moja drega? — zapytałam. 

—- Nie... smutno mi tylko. Ten widok przy- 


z barchanu, 
3 pary la zł. 250. 


péina lub ereise, 

IIx zł. 180 

Skarpetki męzkie 

na zimę, biała i kelorowe, 
6 par zł. 1:10. 


Czapki pluszowe | 


dla mężezyza i chłopców, 
6 srkuk zł. 1:50. 


Pledy do podróży 
| 3-50 mtr. długie, 1-60 mtr. sae- 
rokie, zł 4560 


e wiele lepsze i o 20%, 


żdaj innej kanknroncji. — Wzsery zra 


Ceby się mie podeszł,, badwie nnpenwrót przyjęte 


przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 — Pr. 
wysyla za pebranioma niżej wymianiena tawzry w jakości 


| wreewamii 


Í Dywany na podłogę 
nioenej jnkońsi. rosztka 10 də 
1% mtr. rł 550. 


" 


30 tek 


TA maoa | ME 


1305 poleca 


- najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 
| odszczególniona 7ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 


mianowicie: i 
jaśminouwą, fiołkową, różauą, 


rfumy : 


ge prryjemnego, 


wiąksny | str. 10 ck. > 


lewandowa 


złr, 1320. 


kolońskie 


OŚ „aj À r Ała > re 3942 A s I 
U: | Koszule męzkia j Zatocy mi pes Obrusy „p 
nio klatiauskice, b się lub koierowe, w tureckiek wzorach, Inians, we nezjstkęji es na 
zę ja zł 180, tla zł 120 | kompl. zł 2:30 tej © sz B zł, " 
a U Ev = a SE O GE TTK 
c= Koszule robotnicze Garnitury kap Serwety j 
z z debrego Oxferdu, || na stół i 2 na łółka z rypsu Iniane, 4, w kwal 
E a sl sztuki ATZ OE a i zła 450, z juty zł 8:50. He 6 sztuk zł. ord 
Męzkie kalesony Kołdry do przykrycia Ręczniki 


na zime, 
: oleg. wystebnewane $ zł 


Prześcieradła 
bez szwu. 3 mtr. dlug. zł 150 
stennik Ż mtr dł. Ia 140, Ila 80 a 


Derki na konie 
niąńtiej jakości z kelor, burdu- 
rami. 190 atm. dł 130 otm. szer. 
ta żółie 27.2 00, Tia papie. 1:80. 


un pekrywy 
30 tok, wiad. 
Gradl atłasowy 
na pokrywy 
. Wi6d. 


rezedową. konwaliową, 
Tlang-Ylung, Opoponax, Jockay Club, kelietrepowa, Ess 
Bouquet, piźmową, Millefieur:, itp. Flakoniki po 27, 50, 75 et. 1 atr. 150 itd. R 


i Perfumy królowej Marysieńki ANA Fiakon 2 złr. 


pow ssvehnie uknana i poszukiwana dla uwe- 
srzeźwiającego i długo- 


odarącza sią vadrwyesaj przyjemnym 
kw.stowym zapachem. Flakonik mniej- 


pedwójna i woda lewandowo-am- 
browa, sy powszoch nie uży wane do roz- 
pylania w ezlonach dla yiee preyjeimnego, mitego i łngo. inego sapachu. 
Fiakon 5 50, 40, 9) ct. 


Wody 


40, 50, 80, Jeziw ZE50 


w kilku odmianach i gatunkach, przednie 
suto ze. Plskoniki po ct, 15, $0, 25, 


DOON KO > 
pomina mi nasze brzegi morski ay) ‘i * 
myślę o dniach, które już nie pow siy 

Pan Bruff zesta? na obiedzie, t 0i p ` 
spędził z nami. Im dłużej «na niego Ba |, 
tem większej nabierałam „owności, MAA ra 
chał w jakimś tajemniczym celu. Bri w SP ape BA; 
soły, swobodny i dowcipkował ciągi ' Na g8j 0” ył Biy 
niagodny prawego chrześcjanine: zydomić | i 
w niedzielę, ciotka nie mogła 2 o Eo ściołe Nz 
zdjąć szlafroka, ubrać się i pójść 0 istmo aj X 
córka (której całą chorobą jest 18%" gy d u; 
dziczone po matce) oznajmiła, schel £ E 

| przepędzi w łóżku. Tylko więć Jag hela 7 lz 
| szłyśmy do kościoła. Wróciwszy, P4% w 
ła się użalać na ból głowy. pr 19008 S 

— Jedynem na to lekarstwem jes s aot D 
ka—odezwal się pan Bruff ;—jeżeli par ów „| 
przyjąć mnie za towarzysza, jestem Er ela?" x 

| — Bardzo chętnie; petrzeba mi św , 
wietrza. A 
| — Już po drugiej Rachelo — pasa gtl ] 


łagodnie — a nabożeństwo popołudm 


na się o trzeciej ada Li 
— Głowa lal boli — odparła nadt’ di 
i nie pójdę do koscioła. zpo Bi t 
Coś w tem byłol... Pan Bruf $ mite” | U 
| rzył drzwi i oboje wyszli na przecha g się | | 
Czułam, że mi wypada wmig m 
cóż mogłam uczynić? Należało czekać * M» A 
ści i wtedy rozpocząć działanie. M E 
Wróciłam z kościoła prawie rów i „la 
z mimi, Odrazu spostrzegłam, że ad wost i ta 


coś powiedzieć Racheli, bo była zamyśla pią | | 
cząca, a pan Brufi kręcił się koło niei GA f 
kiwał z dziwną jakąś uprzejmością ! a M 
niem. Nie został na obiedzie i poł gf i 

wkrótce mówiac, Że nazajutrz rano odjet go 


Londynu. Rachela odprowadziła g0 wili! 
uścisnął ją za rękę i słyszałam jak m owies 
— I pani nie cofniesz swego postan? odr 
— Nie cofnę; bądź pan spokojny — sła giń 

Pan Bruff wyszedł, a Rachela uds Jej K 

swego pokoju i nie przyszła na obiad. że, 
8 

derobianna, owa jejmościanka, oznajmił: gd 


na Rachela uskarża się znowu na glosi 0 
głam do miej i przez drzwi ofiarowyw 
moje siostrzane usługi; lecz nie choisi A 
wpuścić, (0. 
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z frendz zł. 1'80, z bor 
ESSE 9 
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eztuka (29 tok.) o pu 
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